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WIADOMOŚCI KRAJOWE
G łów n a  k a ssa  o szczędn ości. W tygodniu upłynionym do  

Linia*3 (15 )  Kwietnia roku b ieżące ,  włącznie, wydano ksią- 
I teczek n o w y ch  2 4, na które, tudzież na dawniejsze w  4 61 
I wnioskach, z łożono  rubli sreb .  2 0 4 8  k. 4Ó» Na żądanie 4 4 
I ac -estnikom, w y p łacon o  (prócz procentu za rok b ieżący  rs. 
I 4 k. 25*/*), rub. sre.  6 1 9  ko. 5 8 łA ,  i umorzono książeczek  
I oszczędności  8. Przeto uczestników 6 , 3 6 6  posiada kapitał 
I rubli srebrem  1 4 8 , 0 3 6  kop. 7 3 . — Naczelhik A ssesor  Kolleg  
|  ksiaże G ed ro yc .—  Buchalter K ra u ze .

—  Księgarnia ■ skład nut m uzycznych R Friedlein, przy 
I ulicy Seuałorskid; Ner. 4 6 8 ,  odebrała następujące n o w o -  
I ŚCi: , tPrw w odnik  praktyczny gospodarski,"  przez Ottomara 
I Viktoryniego, cena rsr. t kop. 5 0 .  ,,IIistorja naturalna 
I zwierząt ssących  dzikich G a l icy jsk ich /1 przez Stanisława  
I Konstantego Pietruskiego.  cena rsr. ł kop. 5 0 .  , ,N om en -  
I klatura Architektoniczna," przez Karola Podczaszyńskiego.  
I cena rsr. ł kop. 8 0 .  , ,S to  now ych powiastek dla dzieci ,"

przez Stanisława Jachowicza,  wydanie  drugie, cena r3 r. ł .  
I , .Nowe Ramofki czyli  skuteczna lekarstwo przeciw  nudom  
f i  złemu hum orow i,"  cena rsr I .

—  Wspomnienie pośmiertne. —  Przed nie wielą 
I dniami, w szczupłćm kole przyjaciół, zaczęła obiegać 
I sm utna z razu pogłoska, która, coraz to bardziej się 
I szerząc wśród znajomych, na końcu w nader bolesną 
I zamieniła się pewność, jaką przyniosła nadesłana z R a

dzymina wiadomość, o  przedwczesnym zgonie Jułjana 
Ochorowicza, inspektora instytutu nauczycieli e lem en
tarnych, który w dniu 8 b. m. zaledwie w 41 roku ży-

Icia dni swoje zakończył. I ta wieść żałosna szeroko 
I się rozeszła. Albowiem ś. p. Julian, chociaż nie ze 
I  świetnego a tylko ze skromnego i użytecznego slano- 
jw iska  na widowni spółeczeńskiej zstępował; lecz na 
I niej zostawiał zaszczytne imie, które prawością cha- 
I rak teru i rzadkicmi um ysłu  i serca przymiolami dla 
I siebie zjednał.

Piętnaście. Jat mozolnej nauczycielskiej i pięć fraso- 
Ib liw ej Inspektorskiej pracy, dostatecznie przekonały 
I władzę edukacyjną o gorliwości, zdolnościach i nieo- 
Igranićżonćm poświęceniu się dla dobra zakładu, kió- 
[re tnu  przewodniczył, któremu zupełnie  się oddał. 
Iz całkowitem samego siebie zaprzaniem. Dbały o k o -  
Irzyść naukową, jak  równie o moralność powierzonej 
I mu m łodzieży, bacznie czuw ał,  aby wychowańcy ża- 
Idnćj chwili z czasu poświęconego nauce bez pożytku 
ln ie  uronili; dla tego leż, pomimo rozlicznych zatru- 
|d « ic ń  swoich tak inspektorskich jako  też z niemi po- 
I łączonych i nauczycielskich, nie tylko ochoczodo klas- 
|sy  pośpieszał,  ile razy zdarzyła się potrzeba zastąpie- 
In ia  którego z nauczycieli i pożytecznego dla młodzie- 
Iży ożycia czasu; ale nadto jeszcze, sam codziennie 
| w szkółce wzorowej, po kilka godzin nad niemi p ra 

cował. O ile zaś z jednej strony s ta ra ł  się o ukształ 
cenie naukowe swych wychowańców, za pośrednictwem 
w naukę bogatego s łowa; o tyle zdrugiej czynem i ży
wym przykładem , nad gruntownćin  utwierdzeniem 
moralności w nich czuwał. Z miłością więc nietylko 
ojcowską, ale rzec nawet można, ewangeliczną, niemi 
się zawsze i wszędy opiekował: już  to troskliwie i su
miennie zaspakajając ich potrzeby, już to roznosząc 
pomoc i wsparcie ze szczupłych nawet zasobów w ła 
snych w każdym zdarzonym wypadku, już skuteczną 
opiekę i tkliwą pociechę w razie choroby. I nie ogra
niczył swej troskliwości do samego tylko ich pobytu 
w szkole; ale jeszcze w przyszłe s ięgnął  ich pow o ła 
nie. Wiedząc, iż brak zajęcia szkodliwie w płynąć mo
że na zaszczepienie w przyszłości zgubnych nałogów; 
zwłaszcza jeżeli środki materjalnc nie starczą do n a 
bycia pomocy ku rozwinięciu czynnego życia um ysło 
wego, obm yśla ł i w ynajdyw ał wszelkiego rodzaju spo
soby, aby tćj dwoistej zaradzić potrzebie Dla utrzy
mania więc życia czynnego uczył wychowańców swych 
ogrodnictwa, pszczolnictwa i chowu jedwabników  ; 
w tymże samym celu, połączonym z pracowitem u go
dzi wein zarobkowaniem, ponrządzał rozmaite warszta
ty, w których się młodzież obeznawała z różnemi 
rzemiosłami ręcznemi, a mianowicie: z tokarstwem, 
introligatorką, koszykarstwem, sto larką i innemi, s łu -  
żącemi do wyrabiania sprzętów i narzędzi gospodar
skich. Nic więc dziwnego, że lak użyteczny i czynny 
zwierzchnik zakładu, z jedna ł dla siebie szacunek 
i względy u sprawiedliwej w ładzy edukacyjnej, jak 
tego dowodzi otrzymany przezeń za gorliwość w s ł u 
żbie podarek NAJW YŻEJ mu przyznany; n‘ic dziwne
go że zwierzchnik taki, z jednał dla siebie powszechną 
miłość i poszanowąnie podwładnych, pod tak św ia
tłym kierunkiem  wspólnie z nim pracujących; nic 
dziwnego, że taki zwierzchnik i ojciec młodzieży, ko
chany przez uią i poważany, ria zawsze w pamięci jej 
pozostanie,

Odgadnąć teź nic trudnp, iż kto tak szczęśliwie u- 
m ia ł  połączyć drażliwe nic raz obowiązki zwierzchnika, 
z niezachwianą słodyczą charakteru  i z prawdziwą 
m iłością i szacunkiem podwładnych, ja k  ś. p. Juljan, 
ten koniecznie m u s ia ł  zniewalać serca wszystkich, do 
kogo się tylko w pożyciu towarzyskiem zbliżył; zw ła 
szcza, że w obcowaniu jego pe łnem  uczuć serdecz
nych, nie zw ykłego przydawało powabu rzadkie, ró- 
żtiostronne i wysokie ukształcenie naukowe. Takie 
są powody, dla których ten zgon przedwczesny tak 
bolesne i tak powszechne sp raw ił  wrażenie, które, 
jak z jednej s trony smuci i rani dotkliwie, tak z dru 
giej pociesza i zaszczyca: nie poszwankowała za dni 
naszych na swej godności natura człowieka, jeśl

wśród niej zdarzają się jeszcze tak prawi, jak ś, p. 
Juljan ludzie, nic upadła społeczność, jeśli oceniać 
i uszanować umie pojedynczego ze swych członków, 
godność osobistą, nabytą przez pracę, zasługę i p ra
wość, połączone ze zdolnościami um ysłu  i p rzym io
tami serca.

A chociaż tego cichego hołdu, tu wpośród nas za
słudze złożonego, wyraźneśmy mieli dowody; jednak
że w  miejscu pobytu i prac ś. p. Juljana, w  Radzymi
nie, w nąjjawniejszy i uderzający o b ja w i ł  się on spo
sób: cała bowiem ludność miejscowa, jakby jedno- 
zgodnćm uczuciem powodowana, pośpieszyła z odda
niem żałosnej a ostatniej posługi temu, którego m i
łować i poważać nawykła .

Pozostaje nam  jeszcze jeden zakres działania w ży
ciu ś. p. Ju ljana Ochorowicza—  pożycie jego domowe 
i rodzinne. Jest to świątynia serca, nie przystępna 
dla oka obcego. Tajniki jej są za święte, aby zasłonę 
co je  pokrywa, cudza ręka uchylić mogła. Boleść jest 
w niej za wielka dzisiaj, ażeby d łoń ,  chociażby nawet 
najżyczliwsza, balsam pociechy do niej wnieść się o- 
śmieliła. Sam tylko jedyny niezawodny pocieszyciel 
ma przystęp do niej; On sam jeden tylko zna jej skry-  
tości i potrzeby; On też im tylko zaradzić zdoła; bo On 
tylko jeden m óg ł zesłać na ziemię swą Boską naukę — 
religję. Nam jedynie godzi się powiedzieć, że ten syn ,  
brat,  małżonek i ojciec, zostawił po sobie liczną r o 
dzinę, której, jak  b y ł  za życia podporą, pociechą 
i chlubą, tak po swem zejściu, przedmiotem nieuko- 
jonego żalu i niezatartej pamięci na zawsze pozo
stanie.

ijj Pamiętnik poświęcony czci Jana Kochano-
ws/ciego.

Najpiękniejsze zamiary, najlepsze chęci, nieraz roz- 
bijąją się o brak stałej woli i wytrwałości,  tyle p o 
trzebnej do osiągnięcia by najmniejszego celu. S k a r 
ży się, może i s łusznie ,  p. Józef Korzeniowski, że w li
teraturze naszćj więcej ekonomów niżeli pracowników; 
więcej krytyków niźli pisarzy.... Gdy tymczasem z d r u 
giej strony fakta wyraźnie dowodzą, że jeszcze nic za 
nadto tego ekonomskiego plemienia, skoro tak p rz e 
ważająca jego liczba nie zdołała  dotąd przezwyciężyć 
wrodzonego naszego wstrętu do pracy. Ale żart na 
stronę, posłuchajmy lepiej co nam pisa ł  przed dzie
sięciu laty » Dwutygodnik li teracki,« pismo wychodzą
ce kiedyś w Krakowie, a znajdziemy tam potwierdze
nie s łó w  naszych:

ii Kilka już pism krajowych i zagranicznych um ie
ściło ar tykuły ,  donoszące o ważnem przedsięwzięciu, 
które się obecnie gotuje w święcie polskiej l iteratury, 
mającem na celu wydanie Pamiętnika, poświęconego 
czci Jana Kochanowskiego z Czarnolasu.

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

Włodzimierza Wolskiego.
t o m  t r z e ć . ,

(Ciąg dalszy).

X IV .

.  —  Cóż do miljon kar taczów , pan E d w a r d  nie
Iw stąp i do Marzenie? zapytał K u re k  nads taw ia jąc  u 
| cna na odpowiedź, bo na jed n o  zupełnie  ju ż  był o -  
|g łu c h ł .  J

Nie, mój bracie , nie mam czasu, muszę j e 
chać w inne strony, odkrzyknął E d w a rd ,  k tó ry  w la-  

Isn te  dokończył listu do Melchjora Gułajskiego, po- 
Iprzednio  dw a listy do babki i do szefa napisawszy.

—  A z  przeproszeniem pana, czy s ię to  godzi 
Irodzinne gniazdo omijać, daleko p an  jedzie?

—  O! bardzo daleko!

A prędko pan powróci?

—  Nie wiem  bracie!

—  Coś dalipan patrzy panu dziwnie z oczu. j a k 
by się pan E d w a rd  znow u tam  w ybiera ł za morza i 
góry. A  toć, Bóg widzi, porobiły się w  Marze- 
nicach dziwne historje ,  o k tórych już  panu m ó w i
łem.

—  Co za historje?

, —  T o ć  już pan wie, że panna Leosia poszła za 
S lep o w ro n a ,  ale co to  było płaczu, szlochu, ję k ó w  
przy o łta rzu ,  to  panie łzy jakby nieprzymierzając o 
gień ro tow y puf, paf, puf, zemdlała dw a razy, a m i
zerna jak  klaczka co ow sa od roku  nie kosztowała. 
Coś tam pono gadają, że S lepow ron  ma ochotę 
sprzedać czy wydzierżawić M arczów kę i przenieść 
się w  inne strony.

—  D la  czego?

B og  ich tam wie! Pono sama pani nie chce 
tam siedzieć... T o  psia noga ten Majcher Gutajski 
m a jednak  rozum , czy też jaśnie pani w idać dla sie
bie kazała mu postarać się o zadzierżawienie Mar- 
czówki. O n  jeszcze będzie miał pieniądze, a żonka 
jego, to, babka z kościami poczciwa. —  Dzieciaki 
mnożą się im a mnożą, najmładszemu teraz E d w ard  
na imie, myśleliśmy, że pan będzie na chrzcinach 
chrzestnym, a tu  djabli nadali, że się i pan gdziein
dziej wybiera.

Muszę, mój stary! Choćbym nie chc ia ł,  to

muszę, ale zajrzę ja  tam w kró tce ,  odpar ł  sm utno 
E d w a rd .

—  Godziłoby się też babkę i stryja odwiedzić, 
panie Edwardzie . T oć  przecie nieboszczyk, jakęśm y 
w  Lubelskiem stali na kw ate rach , pyta mnie raz p a 
nisko: „ A  ty skąd rodem  K urek?ft —  Z L u b e lsk ie 
go, panie pułkowniku! —  „A masz tu  k re w n ia 
ków?" —  Mam, Bóg widzi panie pułkowniku! j e 
szcze matka żyją. —  „ A  czemuż tru tn iu  nie zamel
dow ałeś  mi o tern, i nieprosiłeś, żebym ci pozwolił 
zajrzeć do matki? To  nic n ie m a  do służbv?“ —  Nuż 
mnie panisko parę razy płazem. —  „N ie  do slużbv 
a do drużby, koniu pana J e z u s a , d a ł  mi pamiętam 
dwadzieścia złotych na drogę,  kazał siąść na konia, 
urlop na tydzień i marsz! Dwadzieścia lat z o k ła 
dem nie widziało się swoich. Człeku aż gładzićj by
ło na sercu, kiedy ich zobaczył, teraz pomarli już 
pew no wszyscy, św ie ć  panie. Ba! żeby to żyła j a 
śnie pani albo pan nieboszczyk, toby pan pewno nie 
wytrzymał. Choć Bóg widzi, i chorążyna bardzo 
pana kocha, ale pan S tan is ław , to...

■— Cóż to?

—  To, jakoś w tych ostatnich czasach trocha 
częściej wspomina o panu, ale dawnićj niech mu 
tam Pan Bóg nie .pamięta! W idać  go sędzina m u 
siała bun tow ać czy co?



Wszyscy «Ixiś żyjący pisarze mają się złożyć na to 
dzieło i uczynić rzecz wspólną. Pamiętnik ten ma 
być podobny, co do okazałości wydania, do owego 
Album, jakie naród niemieeki wydał na cześć Gutten- 
berga i myśl jes t  podobna; nie znam jego programatu 
ile jednak z pewnych źródeł o tej rzeczy zasiągnąć 
mogłem wiadomości, o ile ona dotyka prowincję n a 
szą i udział,  jaki w tern przedsięwzięciu mają pracu
jący około  literatury , podaję do wiadomości publi 
cznej.

Przyłęcki podją ł się wypracować: »Wiadomość bi- 
bljograficzną o wszystkich dziełach i wydaniach pism 
J, K.« Alexander Krasicki napisał: »Rodowód Ko
chanowskich, « podług  źródeł historycznych. Bielow- 
ski miał,  jak nam mówiono, napisać pieśń i rozpra
wę, wykazującą »jaki w p ływ  w yw arły  proste pieśni 
Jana Kochanowskiego na poezję czasu naszego.«< Mau
rycy Dzieduszycki, napisa ł rozprawę, »Szachy Jana 
Kochanowskiego.a W incenty  Pol: » Pieśń na cześć 
Jana Kochanowskiego,« którą juz kilka osób czytało. 
Szajnoha i Dobrzański, mają wkrótce nadesłać swe 
ar tykuły  do redakcji głównej. Żałujem y bardzo, iż 
niemożemy teraz jeszcze donieść, jakie ar tykuły  prze 
znaczają do tego pamiętnika J. N. Kamiński. Magnu 
szewski, Pauli, Borkowski, Fredro, Stadnicki, Batów- 
ski, Chłędowski, Podolecki, ty le tylko pewna, że się 
literaci nasi nie dadzą wyprzedzić w tak zacnem usi
łow aniu  literackiem, innynn prowincjom.

Pamiętnik ten posłuży także do odgrzebania wielu 
szacownych zabytków po J. K. W roku  zeszłym do
nosiły  pisma warszawskie o krześle, które tam odszu
kano.— Do podobnych pamiątek należy także puhar 
J. K. z herbem i cyfrą państwa wojskich sandom ier
skich. Znajduje on się obecnie w ręku rodziny 
Kochanowskich, zamieszkałej na Podgórzu, a zo
sta ł  za dni naszych dziwnym tra f tm  odszukany 
w  Sandomierskiem, w klasztorze zakonnic, przez je 
dnego z potomków' J. Kochanowskiego. Opis tego 
zajmującego zdarzenia, znajdzie, obok rysunku tego 
puhara, bardzo stosowne miejsce w dziele poświęco- 
nem czułej pamięci tego naddziada polskiej pieśni, 
który śpiewając pod starą lipą domowe pieśni i dzier
żąc się dzbana, nie dba ł  i o kasztelana.«

1 w cóż się obróciły  wszystkie te złote obietnice? 
ledwo że ślad ich pozostał.. ..  Nie słychać nawet żeby 
kto m yślał o ich spełnieniu. Sądzimy więc że w y 
baczą nam ci, co pierwsi powzięli ów piękny zamiar, 
żeśmy poruszyli zadawnioną sprawę, chodzi nam bo 
wiem o to, żeby to przedsięwzięcie nie zostało złożo 
ne ad acta.

Niedawno wznieśliśmy pomnik w literaturze Ko- 
pernilccwi. Możeby można i Kochanowskiemu coś 
podobnego wystawić. Dziś nawet łatwiej dałoby się 
to wykonać niźli przed laty, gdyż do m aterja łów  da 
wno już zebranych przez Galicyjskich autorów, a któ
re zapewne nie zm arniały ,  przybyłyby nowe badania 
i nowe poszukiwania dokonane w ostatnich czasach 
w Warszawie. Wiemy że pan Chlewaski (Emanuel 
Glficksberg) wiele lat poświęcił badaniu pism pana 
Kochanowskiego, a praca jego mogłaby wejść w skład 
projektowanego dzieła. Wiemy także że i p. Walenty 
Zakrzewski znalazł kilka sz.czegółów o naszym piew
cy w czasie swego pobytu w Zwoleniu. My sami w re

szcie radzibyśmy podzielić się z naszemi notatami o 
Janie Kochanowskim i jego rodzinie, między któremi 
jest parę faktów nader zajmujących: Ziarnko do z ia rn 
ka, zbierze się miarka.

—  Wczoraj na cmentarzu Powązkowskim pocho
wane zostały zwłoki ś. p. Katarzyny z Majorkow- 
skieh Kieł/ciewicz, wdowy po  niegdy podpułkowniku 
b. wojsk p o i . , ' która odbywszy swą doczesną piel
grzymkę, z powszechnym żalem opuściła ten świat 
Pokój jej cieniom.

M O Z A J K A  D Z I E N N I K A R S K A . — (Dokończenie).
Niektórzy galanternicy nasi, jak najgorsze widać 

mają o dobrym smaku publiczności warszawskiej 
wyobrażenie. Pośród bowiem całej massy owych dro
bnych cacek, którym zagraniczna przebiegłość potra
fiła nadać jakąś  użyteczność i w m ów iła  w ogó ł ich 
potrzebę, wystawiają oni statuetki historycznych mę-i 
żów tak pstrokato lub jaskraw o pomalowane, że aż 
się oczy wzdrygają na ich widok. Proszę naprzykłat 
wystawić sobie taką kolorów harmonję: ko łpak  sre
brny z kitą złotą i takaż twarz, kontusz zielony, bur 
ka cynobrowa, futro stalowe, pantalony żółte, buty 
znów srebrne,  a to wszystko Spoczywa na odpowiednio 
kolorowanej konsoli. Aż rozpacz porywa na podobne 
profanowanie sztuki, formalne sadzenie się na brzy
dotę. W ątpim  czy znajdzie się już  dziś kto taki, coby 
się na taką niestworzoną piękność u łakom rł.  Mamy 
znów nowe okazy dwóch artystycznych pism naszych.
Poszyty 17, 18, 19 i 20  » Wzorów sztuki średiiioiide 
cznćj« i »Pamiętnika sztuk pięknych,« zeszyt Iszy to-, 
mu 2go już opuściły prasę. Co za bogactwo barw 
w pierwszych, ile pożytecznej pracy w drugim. We 
wzorach znajdujemy dwa relikwiarze dębowe, złoco- 
nemi blachami i emalją przyozdobione, jeden z kate
dry kujawskiej, z odległej pochodzący starożytności,  
bo sięgający wiekiem Xgo jeszcze stulecia; dziś w ła 
sność p. Stronczyńskiego, drugi z Czerwińskiego kla
sztoru Kanoników Regularnych Laterańskich, robota 
Xllgo wieku, obćcriie przez hr. Szuw ałow a, ze zbio
rów zm arłego hr. Franciszka Potockiego nabyty. Da
lej oprawę od książki do nabożeństwa i kanak królo
wej Marji Ludwiki, talerz wetowy ćmaljowany króla;
Aleksandra, tak piękny, że z pomiędzy licznych sztuki 
złotniczej w rozmaitych krajach i czasach zabytków, 
niepoślednie zdobnością zająć może miejsce. Nastę
pnie idą dwa wizerunki obrazów zo ł ta rza  kaplicy Ja 
giellońskiej w Krakowie, przedstawiające dysputę! 
z doktorami i pokłon trzech królów, oraz dwa obrazy 
wotywne w kaplicy Matki Boskidj Bolesnej, przy ko
ściele Księży Franciszkanów Krakowskich, znajdującej 
ślę. Cztery ostatnie goszytyj WźoróW, któće zamkftąl 
pierwszą tego monumentalnego wydania serję, wkrót- cznych wynosi florenów 14. Uiszczający z góry° ca ł-  
ee także ontiszcza nrase. Godnem lest, n o e h u a tv  bn krvwitn ni*7.pdr>łyfr> nii'7u»r>,Ioce także opuszczą prasę. Godnem jest pochwały, że 
szanowni wydawcy przy obrab ian iu  tekstu f rancu i  
skiego, który tę pracę, po za granicami naszego kraju  
przystępną czyni, robią w nim wszelkie potrzebne 
dodatki i objaśnienia, mogące w p łynąć  tak na g r u n -  
towniejsze zapoznanie cudzoziemców z zabytkami n a
szych sztuk pięknych, jak  nie mniej na obznajmienie 
ich z dziejami całego kraju  i pojedyńczych jego miej
scowości.

Wspomnienie o Pamiętniku pana Podczaszyńskie

go, musimy zacząć od ubolewania nad m ałym  w spół
udziałem pracowników w tern dziele. Oprócz niego I 
bowiem zaiedwo trzy obce znajdujemy tu rozprpwki. 
A przecież nie brak nam artystów malarzy, rzeźbiarzy 
i budowniezyeh, mogących fń*;,e „ m a ję tn ie ;  trudnoć 
żeby kierujący wydaniem m ia ł  s i ły  za wszystkich. 
Starsi powinni dać przykład Uobry młodszym; a nasi 
młodzi artyści mają jakiś dziwmy" wstręt do pióra. 
Niechajże Spojrzą na ubiegłe wieki, i p rzypom ną so
bie owe liczne dzieła, przez mistrzów wymienionych 
powyżej trzech sztuk, spisane. Miło nam że autor 
artykuliku o podróży Henryka Waiezyusza do Polski, 
jest w łaśnie uczniem szkoły sztuk pięknych, kurs 
budownictwa kończącym. Oby inni jego koledzy tym
że poszli śladem. Ponieważ Pamiętnik zamieszcza "ko
pje starych rycin, Związek z naszą dawną sztuką ma
jących, więc też zapewne w dalszym ciągu ukaże się 
i nie jedna rycina, wyobrażająca nasze stare kościoły 
średniowiecznej architektury, zamki panów i inne | 
tym podobne gmachy. W takim razie historycy i a r 
cheologowie, których nam dzięki Bogu nie brak, ł a - ' 
twoby przyszli w pomoc panu Podczaszyńskiemu, a 
i tekst Pamiętnika nie m ało  by się przez to urozmai
cił. Znam y naprzykład pracujących na tein polu, 1 
którzy wygotowane już  mają monografje klasztorów I 
w Sulejowie. Lędzie, Jędrzejowie, Koprzywnicy, j  

Witowie i t. d., i zarazem są w posiadaniu wiernych 
tychże świątyń wizerunków. Podobnie m ogłoby być 
i z innemi, otóż i jeden m a te r ja ł  więcej. Przeprasza- i 
my wydawcę za to narzucanie się z rozmaifemi u w a 
gami; upewniamy że je  dyktuje szczere tylko do P a -  I 
miętnika współczucie, chęć rozpowszechnienia go,a tern I 
samem widzenia coraz większego wzrostu jego zakresu. 
Treść świeżo wydanego poszytu. pełna  licznych poży
tecznych i ciekawych wiadomości. Załączone ryciny 
wykonane w Warszawie.

A teraz jeszcze jedna wiadomostka artystyczna, leez I 
nie krajowa już, tylko zagraniczna. Z Wiednia nad
szedł prospekt nowo-wyda.wanego tamże czasopisma, 
p. t.: »Faust, Poligrafisćh-illustrirte Zejtschrifft,« 
z licznemi rycinami w dodatku. Zakres tego pisma | 
jest mniej więcej ten sam, co i naszego Pamiętnika, 
z tą różnicą, że format wielkiego arkusza, ryciu wśród 
tekstu, po kilka na każdej stronnicy, uskutecznianych 
rozmaitemi nąjnowszemi sposobami. S ą  tu więc sta
ło i miedzio-ryty, litografje, drzeworyty, ehemitypie, L 
glifografje, galvanograije, slilografje, ryciny na s z k le , !  
g rawitowania, giloszowania, wizerunki anas ta tyczne .l  
i kolorowane, lotogralje, i t. p. Kierunek techniczny 
tej publikacji p rzy ją ł  na siebie p. Auer, dyrektor  ] 
nadwornej wiedeńskiej drukarni,  redaktorslwo zaśj 
dr Hermann Mejnert. Koszt całoroczny dla z a g ra n i- !

kowitą przedpłatę, otrzymają jako premium uzdobną*] 
litografię wielkiego formatu, k tóra  osobno kosztuje ']  
fl. 5. Komplet roczny składa się z 24  num erów, z ty- |  
luż arkuszami druku, i 70 z górą  illustracjami. f 

Każdy nowy poszyt »Cmentarza Powązkowskiego 
coraz to bardziej zajmujący; trzeci mieści w sobie]  
kilka nader  ciekawych życiorysów. Cieszym się, że ]  
i ci, co początkowie nie zupełnie pochwalali p o m y s ł ]  
tego dzieła, zaczynają nabierać doi) coraz to lepszego] 
przekonania. Dziwna rzecz, jak  to ludzie prędko po- [

—  Kochany K urku! oddajże wszystkie listy jak 
cię prosiłem, babuni,  szefowi, Melchjorowi Gułaj- 
skiemu, a ten  bilecik wetkniesz sam pani z K ra ś n e 
go Ł u g u ,  rozumiesz?

—  Ba! jeszcze by też! Toć u jaśnie pani chorą 
żyny, co drugi dzień bywa z chłopaczkiem, a kanal- 
ja zaledwie to  od ziemi odrosło, już psiars two fi
glarne, jak to , nie przymierzając pan E d w a r d ? kiedy 
był madziudzim. Nieboszczka jaśnie pani powiada, 
żeby koniecznie prowadzić na paskach, nieboszczyk 
jakoś  nie chciał przystać na to, ba! i ja  tam trochu 
duchu dodałem, żołnierskie dziecko, z przeprosze
niem. A  było  to w  ogrodzie. Cicho! trutniu! marsz 
do stajni,  a tobie wara! powiada, łewo w  ty ł.—  
A jak pan E d w a r d  od dziecka, konie lubiłeś, ba! 
przyszło też n a  smutny koniec z temi końmi. Niech 
je kaczki zdepczą, a jednak człek do tych bestji tak 
naw yknie ,  ja, po dziś dzień, tobym się nie m óg ł o- 
bejść...  żeby do stajni nie zajrzeć.

—  Kłaniaj się tam  pięknie babuni, powiedz, że 
jestem  zdrów , dobrze wyglądam.

—  Dalipan wcałe nieźle, jakoś  widać brzytewki 
nie muszą być bardzo w robqe ie ,  cho, cho! Bo n ie 
boszczyk to był lubił i halbe cw elbe i sztosa i fa- 
ramona.

—  Ale ja za to nie bardzo. •

—  Gadałbyś mu! Nie daleko jab łko  od jabłoni, 
ale dalipan, aż mi tęskno puścić pana tak  samego. 
Gotowem  na sta rość  pojechać z panem, abyśmy tyl
ko do Marzenie nazad razem pojechali. Bo to  cho rą 
żyna panie nie wieczna, lada roeżek mogą ją  -wło- 
iy ć  w szlafrok drew niany, i dać dymisję na tam ten  
świat. Starsza odemnie B óg  widzi, panu szefowi 
także się g łow a trząść zaczyna. Go panu szkodzi 
wstąpić do nas choćby na chwilę? S lepow ronow ćj 
ani pan widzieć nie będziesz*, jeśli oto idzie. O ni pe
wno i tak  w k ró tc e  wyniosą się gdzieindziej.

—  Muszę mieć ważny pow ód K u rk u ,  kiedy cze
kałem tylko na twój przyjazd, żeby wyjechać.

- -  Roxolanka pańska zestarzała się psia noga, 
ale ba! nie dałem ją  wziąć do cugu , czasem pan 
szef na niój podjeżdża, ale sędzina w ygra ła  dudka  
na kościele, dobrze tak babie! Niech pan E d w a r d  
choć na dw a dni, cóż u licha?

—  Nie mogę, rzekł ostatecznie E d w a rd ,  spoglą
dając na .skromną swoję walizkę podróżną upako 
waną i puste ściany num eru .  Bywaj zd rów , zaw ołał 
wyciągając rękę do K urka  i starając się ulżyć w z r u 
szeniu.

—  Ej! panie E dw ardzie ,  odpar ł  Stary podnosząc 
tę k a w  obszyty barankiem  do oczu, pan dalibóg, coś 
tak wygląda, jak to kiedyś nasi, gdy maszerowali

do Hiszpanji. Niech pan ot, lepiój ze mną poje- 
dzie!

—  Sni ci się chyba K u re k ,  że źle w yg lądam ,—  I 
chodź ze mną, odwiozę cię ku Pradze, a tam  je szc ze f  
wstąpię do majora Cęglowicza. O n  mieszka na B e 
dnarskiej.

-— A , no chodźmy! odpar ł  K urek ,  k tó re m u  o- 
czy błysnęły, gdy posłyszał w ym ów ione majora na-'] 
zwisko.

Po drodze wstąpił E d w a r d  do sklepu i n a b y ł  
szyldkretowę tabakiereczkę z medaljonikami, o j a k ą ]  
lat tem u kilka pan W ojciech  był go prosił. W y ł o 
żył ze szczupłego kapitaliku, kilka d u k a tó w ,  ale] 
s łowa trzeba było dotrzymać panu W ojc iechow i.  —- 
Szło mu o to, żeby się niedomyślono szczupłości j e 
go woreczka, i żeby się było o co zam ówić u sta- i 
rych przyjaciół. Na ręce  p. Józefa chciał bowiem  
przesłać list do księdza Juljusza zupełnie szczery i 
list do  szefa, który  także ta i ł ,  prawdziwy opis jego 
położenia. W k ró tc e  stanęli przed mieszkaniem e m e
ry tów , E d w a rd  chciał się pożegnać z K urk iem , ale 
stary u p a r ł  się, że walizy nie może zos taw ić  w  d o - 1 
rożce i będzie jej pilnow ał do pow ro tu  młodego ‘ 
pana.

- D O D A T E K .



—• Piszą z Londynu 23 marca do Ne tie Preussi- 
sehe Z e i tu n g , że raporty  lorda John Russell z W ie
dnia, uważane są dotąd przez jego kolegów za zupe ł
nie zadowalające. Jednakże nadzieje ludu angielskie
go w przedmiocie szczęśliwego rezultatu negocjacji 
nie bardzo są ożywione, z powodu, żc myślą powsze
chnie, że pomimo pojednawczego ducha przypisywa
nego Rosji, dalsze rozwijanie kwestji może wywołać 
ważne niezgody tak z Francją jak  Austrją.

(Journal de St. Petersbourg).
A M E R Y  K A.

—  Paro pływ a m e r y k a ń s k i  Africa  przybył do Li- 
werpoolu w poniedziałek z pocztą z Bostonu 22 m ar
ca. Wiadomości jakie przywiózł nie dodają praw ien ie  
do tego cośmy przed kilku dniami ogłosili.  Ciągle 
przypuszczano bliski obrot polityki prezydenta w przed 
miocie kwestji Kuby. w duchu przyłączenia tej wyspy 
i wnoszono stąd, że i w gabinecie zajdzie wkrótce n ie
jaka zmiana. Sekretarz wydziału spraw  zagranicznych 
opuściłby w takim razie swój wydział i zastąpiłby go 
pan Buchanan. Pan Cushing przeszedłby w miejsce 
pana Masśon do Paryża, a pan Campbell w miejsce 
pana Levis Cass do Rzymu. To wszystko jednakże do
tychczas są tylko pogłoski.

—  W iadomości z San Francisco są nowsze o trzy 
dni tylko od tych które poprzeduia poczta przywiozła 
Miasto to dotąd jeszcze znajdowało się pod silnem 
wzruszeniem wstrząśnienia f inansow ego, które tak 
gw ałtowne i głębokie spraw iło  wzburzenie.

Ze wszystkich domów bankowych które zawiesiły 
swoje wypłaty w dniach 2 2  i 23gim  lutego, jeden tyl
ko to jest firma Wells, Fargo i spółka na nowo roz 
począł wypłaty. PP. Page, Bacon i spół.  otworzyli sw o
je kassy do w ypła t  depozytów drugo-rzędnych i we
szli w układy które zapewnie dozwolą im wrócić do 
zwykłego biegu operacji w ciągu pięciu lub sześciu 
dni, z pozostawieniem im terminu 8 miesięcy do sp ła 
cenia w ierzycieli. Co do domu Adams i spółki, uciekł 

i się on do dobrodziejstwa wyroku niewypłatności,przed
stawiając atoli bilans w którym aktywa przewyższają 
przynajmniej o 100,000 dolarów summ ę passywów. 
To bankructwo uważane jest za tiajzgubniejsze ze 
wszystkich dla osób które nim są dotknięte. Co do 
innych bankructw, uie ma jeszcze nic stanowczego.

Rozuipie się samo z siebie, że interesa w San Fran
cisco pozostawały w stanie zupełnej stagnacji.

(independance Delge)
A U S  T R J A.

—  Gazeta urzędowa wiedeńska  ogłasza z powo
du okólnika pruskiego z dnia 8 marca, autentyczny 
text depeszy okólnikowych przesłanych przez gabinet 
wiedeński reprezentantom Austrji przy dworach n ie
mieckich, tudzież deklaracje wymienione na posiedze
niu sejmu niemieckiego dnia 2 2 lutego między pos ła 
mi Austrji i Prus, w skutku-komunikacji uczynionych 
przez pana Prokesz, w przedmiocie myśli austrjaekich 
uzbrojeń. Dwie depesze o które idzie, (podaliśmy już 
ich treść g łó w n ą  w edług innych dzienników) są te 
w których Austrja protestuje przeciw mniemanym 
propozycjom, przedstawionym, czy też zapowiedzią 
nym przez posła pruskiego w przedmiocie uzbrojenia 
twierdz związkowych zachodnich, i skoncentrowania 
kpiityngensów wyłącznie na te rry torjum  Związku. 
Próczjtego te depesze, również jak powyższe deklara
cje, ponownie wykazują różność punktów widzenia, 
z których dwa wielkie mocarstwa niemieckie zapatru
ją  się na postanowienie związkowe z dnia 8 lutego, 
tyczące się postawienia kontyngensów’ na stopie w o
jennej,  ponieważ Austrja utrzymuje, że widzi w niem 
tylko wynik przystąpienia do przymierza kwietniowe
go (24 lipca) i do a r ty k u łu  dodatkowego (9 grudnia) 
kiedy tymczasem jak wiadomo Brusy zgodnie z moty 
wami postanowienia z dnia 8 lutego, nie przvpuszcze- 
j.ą w niem innej zasady prócz potrzeby zapewnienia u 
trzymania niezawisłości i nietykalności państw n ie
mieckich, bez względu na to z której s trony takowe 
mogłyby być zagrożone.

1 iszą z Wiednia 24 marca AiyNeue Preussische 
Zeitung:

Wczoraj odby ło  się prąfe posiedzenie konferencji 
pokoju. Nie u trzym ując bynajmniej, że przeniknęli
śmy tajemnicę negocjacji, możemy jednak zapewnić;, 
że od czasu osta tniego posiedzenia (21 marca) na
dzieje pokoju znakomicie się powiększyły, i że to u- 
czucie nie tylko jest przemagającem w tej chwili,  ale 
objawia się wyraźnie ti osób zwykle dobrze zawiado
mionych. Zresztą echo tego usposobienia okazuje się 
najdokładniej, w podnoszeniu  się kursów.

—  Post Zeitung  u trzymuje, że misja i obowiązek 
reprezentowania ca łych  ' Niemiec na konferencjach 
wiedeńskich, należy do Austrji; Neue Preussische 
Zeitung  tak się wyraża w tym przedmiocie:

Nikt inny tylko sam  Z w iąz ek  niemiecki, lub ten ko
mu on powierzy sw oje pełnom ocnictw o w tym wzglę-

—  4
dzie, nie może być powołanym  do bronienia in tere
sów Związku. Dotychczas powierzenie takich p e łn o 
mocnictw gabinetowi wiedeńskiemu nie m ia ło  miej
sca, ale dziś już istnieje obietnica dana przez Austrję 
w dniu 24 lipca, że reprezentant Związku niemieckie
go zostanie przypuszczony do konferencji pokoju, k tó
rego to przyrzeczenia Austrja dotąd niedopełniła ,  
chociaż w motywach które s łuży ły  za podstawę po
stanowieniom związkowym z dnia 8 lutego, Zw ią
zek energicznie przypom niał to przyrzeczenie.

(Journal de St. Peter sbourg}. 
F R A N C J A .

Paryż 10 Kwietnia. Zdaje się, fee p. Flavigny nie o- 
trzym ał od ciała prawodawczego upoważnienia do po
dania do druku mowy, którą m ia ł  w przedmiocie p ra
wa o zastępstwie wojskowem. Zakaz drukowańia spo
wodowany został jak  zapewniają przez frazes, w któ
rym szanowny deputowany nieco za żywo zdefinjował 
opinję jaką  prezes rady stanu s taw ił  względem dawriej 
klassy zastępców, która przynajmnićj trzecią część na
szej armji w Krymie stanowi.

—  Raport kapitana angielskiego Geffard o ataku 
portu Soudżak Kale, powiada jak  dalece został on zbi
ty z terminu przez brak słowności u czerkiesów. Dzien
niki Konstantynopolitańskie nie mniej żywo skarżą 
się na to: »Chwiia była bardzo pomyślna, mówi jeden 
z nich, do wykonania szybkiego zamachu na Soudżak 
Kale; na nieszczęście czerkresi, z powodu, którego zu
pełnie nie wiemy, nie wykonali poruszenia które by
ło zarządzone, i okręty angielskie musiały  się cofnąć, 
mając czterech ludzi zabitych i jedynastn ranionych. 
Okręt Leopard otrzymał 2 0  kul u Highfluer siedm- 
naścic.

-  Cesarz przy jm ow ał wczoraj rta pożegnalnćm 
posłuchaniu adm irała  don Manuel Blanco Esmelado 
nadzwyczajnego posła i pełnom ocnego ministra rze- 
czypospolitej Chili, który obecnie mianowany został 
na taką samą posadę przy dworze papieskim.

—  Onegdaj o d b y ł  się pogrzeb hrabiego Haiibersaert
byłego para I rancji, wszyscy stronnicy skojarzenia 
(tuzjonisci), znajdowali się na tym obrzędzie.

—  Bal który legitymiści wyprawiają corocznie przy 
końcu posiedzeń na korzyść dawnych urzędników li
sty cywilnej Karola Xgo, w tym roku  nie będzie miał 
miejsca, tylko w to miejsce urządzoną będzie loterja 
z losami po 10 fr. Loterja ta odbędzie sdę w dniu 16 
b. m. w pałacu margrabiego Biencourt.

—  Monitem■ zawiera zatwierdzenie Cesarskie po
łączenia wszystkich północno-wschodnich kolei fran- 
cuzkich w jedno przedsięwzięcie. (Indep. Belge.)

H I S Z P A N J A.
Madryt 5 Kwietnia. Mieliśmy wczoraj wieczorem 

posiedzenie burzliwe i przypominające n ie k tó r e ^ n r ie  
z czasów konwencji narodowćj. Burzę tę w yw oła ł  p ro 
jekt prawa o milicji narodowój. Nie wchodząc wszcZe- 
góły  rozpraw , ograniczymy się na powiedzeniu, że lu 
dzie należący do stronnictwa demagogicznego, o mało 
nie wprawili Madrytu w nowe okropności wojny do 
mowej.

O ko ło  godziny 4tćj i skoro się rozeszła wieść, że 
projekt ten jest roztrząsany, kilku szaleńeów zaczęło 
roznosić pogłoski po ulicach, i W kilku chwilach pałac 
kortezów otoczony by ł przez trzy do czterech tysięcy 
ludzi, między którem i widziano złowrogie twarze, ja 
kie tylko ukazują się w dniach rewolucji. Wielka część 
tych ludzi uzbrojona była pistoletami, trabukosami i 
sztyletami. Kilku przywódców podniecało ich przeciw 
gabinetowi i kortezom.

Na szczęście straż pałacu prawodawczego powierzo 
ną była milicjantom, na których wierność rząd móg. 
z pewnością liczyć. Bardzo być może, że deputowan. 
którzy chcieli wywołać nieporządek, nie wiedzieli o 
tej okoliczności,  bo pomimo straży która rozstawioną 
była na wszystkich korytarzach, na wszystkich gale- 
rjach, kiedy p. Portjflj , zapominając o roztropności 
swego podeszłego wieku i pp. Ribero, GateJs, Rui* 
'mis i inni zawołali: » Niech żyje milicja narodowa!" 

i wyrzucali gw ałtownie  księciu Vitorji i marszałkowi 
O’Donnell, że obrażają milicję, zaledwie kilka głosów 
zgale rj i  słuchaczy odpowiedziało, na te wiwaty.

Poprawka pana Vargas której treść podaliśmy wczo
raj, została odrzuconą większością 165 głosów prze 
ciw 50. Rząd nie spodzie*wał się tak kompletnego try 
umfu. i gniew nieprzy jac ió ł gabinetu o b ja w i ł  się naj 
żywszemi oznakami.

Dzisiejsze dzienniki mówią, że cały gabinet posta
now ił  podać się do dymissji. Jeden rewolucyjnydzien- 
nik, znany z swoich niedorzecznych doktryn i tarcze- 
mnego tonu, la Siberunia, za pewność podaje rsunię- 
cie się kilku ministów. To wszystko nie jes t prawdzi
we.  Wiemy przeciwnie, że komissja katalońska ko
rzystała z tej okoliczności, aby wręczyć dziś zrtna m i
nistrowi finansów medal złoty, wagi dżicsięcii uncji 
z dwoma napisami, które nie pozostawiają wątpliwo

ści o popularności tego męża stanu, Z jednej strony 
około herbu Katalonji czytamy: »Don PascualowiMa- 
doz katalończycy mieszkający w Madrycle.« Z drugiej 
streny znajdują się tylko te słowa: »Cholera, agitacja 
polityczna i przesilenie przemysłowe, do tknęły  ciężko 
Bareelonę. Madoz przez czas swojej administracji od 
dnia lOgo sierpnia do 20 października 1854 potrafił 
zmniejszyć ciężkość tych ciosów, swojćm poświęceniem 
się i obywatels twem .«

Nie napróżno to p. Madoz pokłada zaufanie w pocz
ciwych liberalistach, jeszcze wczoraj wieczorem widzie
liśmy go przebiegającego gromady wyglądające bardzo 
buntowmlczo, i przemawiającego słowami pojednaw- 
dzemi do t łum ów.

Mimo wszelkich poduszćzeń i dzięki środkom przez 
rząd przedsięwziętym, porządek nie został zakłócony. 
Kilka tylko wystrzałów dało  się słyszeć na niektórych 
ulicach dla wzniecenia popłochu. Dziś i ju tro  lud zaj
muje się jedynie religljnemi pamiątkami, nie należy 
się zatćm obawiać aby porządek został zakłócony. Do 
soboty po po łudniu  nic wolno żadnemu powozowi 
pokazać się na ulicy. [Independance Belge.)

P R U S  S Y.
Zeit zaprzecza zupełnie stanowczo: Imo. Twierdze

niu Weser Zeitung  jakoby pewna liczba rządów n ie 
mieckich zobowiązała się względem Austrji do zaw ar
cia osobnego przymierza w duchu tajnej depeszy au- 
strjackićj z dnia l4go  stycznia; i 2do Wiadomości 
Z Karlsruhe, podanej przez Moniteur Universel, a w e
d ług  którćj Baden, obie Hessje, Hannower, Nassau, 
tu r y n g ja  i Wolne miasta, oświadczyły że równie jjak 
Austrja wyprowadzają postawienie na Stopie w ojennej, 
z traktatu 20gokw ietnia .  (Wiadomo że Prussy są prze
ciwnego zdania i nie chcą uważać inaczej tego środka, 
tylko jako ostrożność która s tała się konieczną sku t
kiem ogólnego przesilenia, bez względu na to z której 
strony  niebezpieczeństwo m ogłoby zagrozić związko
wi niemieckiemu.

—  Gabinet odniósł znowu bardzo świetne zwycię
stwo w drugićj izbie. Przyjęła ona projekt prawa ty
czący się Hpoważnienia żądanego przez rząd co do dal
szego óżycia funduszów pozostających z kredytu woj
skowego 30 miljonów' (warując tylko termin tego u- 
poważnienia na dzień Iszy stycznia 1856 r.) a odrzu
ciła znakomitą większością, mocję komissji żądającą 
aby wotowano adres do króla, w którym izba miała 
się oświadczyć przeciw zagranicznćj polityce gabinetu. 
Tak więc i tym razem znowir lewa strona deklamowa
ła  napróżno, kiedy tymczasem zdrowy rozsądek i u- 
czucie prawdziwego patrjotyzmu większości reprezen
tacji narodowej, okazały się w całem swojćm świetle. 
Najznakomitszemi w tych rozprawach były mowy p. 
Manteuffel prezesa rady ministrów i deputowanego 
Gerlach. (Journal de St. Petersbourg).

—  Pr. St. Anzeiger ogłasza text okólnika prze
słanego przez gabinet berliński pod datą 8 marca do 
reprezentantów pruskich przy dworach niemieckich, 
z dołączeniem kopji depeszy poufnej do hrabiego 
Hatzfeld w Paryżu, w której rząd pruski protestuje 
energicznie przeciw krytyce zamieszczonej w Moniteur 
Universel, postępowania posła pruskiego przy sejmie 
niemieckim, którą to krytykę to mocarstwo uważa za 
niezgodną z godnością i niezawisłością Niemiec. 
Okólnik ten zaprzecza w sposobie najformalniejszym 
istnieniu propozycji przypisywanych panu Bismark 
Schónhauscn, pochwala najzupełniej deklaracje uczy
nione przez tego posła, i oświadcza, że tłumacząc 
w swoim sposobie postanowienie związkowe z dnia 8 
lutego, Prusy nie miały na celu żadnej demonstracji 
przeciw mocarstwom zachodnim.

—  Neue Preussische Zeitung  donosi, że według 
rozporządzeń pułkownika Schcnkcndorf, komendanta 
garnizonu w Treplow, odbyła się w tem mieście dnia 
16 marca o godzinie lOej z rana, procesja żałobna 
z powodu uroczystości pochowania zwłok Na j j a 
ś n ie j s z e g o  C e s a b z a  M ik o ł a j a  Igo, Orszak prze
szedł przestrzeń oddzielającą rynek od kościoła N. 
Marji Panny, w którym odbył się w imieniu całego 
garnizonu obrzęd żałobny. Nie sami tylko Wojskowi 
zgromadzeni tu byli, ale także członkowie magistratu 
i t. d„  a superintendent Neumann w mowie mianej 
przy tym obrzędzie, w spom nia ł  o związkach familij
nych i przyjaźni łączących dwa panujące domy Rosji 
' Prus. (Jour. de St. Petersb.)

T u r c j a .
Konstantynopol 29 Marca. Jenerałinżynjerów  an

gielskich Bourgoyne, który tn przed kilku dniami przy
był z K ry m u ,  kreśli przerażający obraz strasznych 
środków obrony, jakie rossjanie nagromadzili w około  
Sebastopola i które w edług niego czynią tę twierdzę 
prawie niezdobytą. Nie takie było jego zdanie przy 
początku wyprawy, i bardzo być może że gdyby nic 
niesłychane opóźnienia jakie a (iglicy popełnili  w ro -  
bocie swoich szańców, rzeczy byłyby już znacznie da-
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t rafią zmieniać  zdanie swoje .  Czyt eln ikom nie wiele 
na tein zależy, czy tam chwa lą  lub gan i ą  j ak ą  książkę, 
ależ au to rom zaprawdę  z t r udnośc ią  pewno  przycln-  
dzi z w ł ą s n e m  pogodzić się w  takich razach sumie 
niem;  s tabs i u l egną  może nawet ,  os t ro  na razie wy
powiedzianej  r ep rymandz i e ,  nie wiedząc,  czy dobr :e  
lub źle dokonal i  pracę swoją .  W  doświadczeni e bo
gatsi.  wy t rwa l e  i bez zniechęcenia,  c i ągną  dalej roz
poczęty t rud,  idąc j edyn ie  za popędem wewnę t r znego  
g łosu,  k tóry im za naj lepszego p rzewodn ika  s ł uży.

W Bibl jotece Warsz.  za kwiecień,  czytamy między 
i n nem i  s u m ie nn ą  recenzję p. Tyszyński ego nad Es te 
t yką  Karola  Libel ta,  i mam y  zapowiedzi ane rozbiory 
k i lku n i edawno d ruk i em og ło szonych  poezji .  Wszy 
stkie krytyki  z pod tego pióra  wyszłe ,  ma j ą  k ro m w e 
wnęt rznej  swej  wartości  i s umiennośc i  sądu,  tę ważną 
a dziś niestety rzadką  zaletę,  iż są od wszelkiej  oso
bistości i z łoś l iwości  wolne.

P raw da ,  powiedz ia ł  Andrzej  Zału sk i ,  j e s t  j ak  św ię 
cona woda,  gdy n i ą  dysk re tn i ?  pok rop i ą ,  dziękują,  
gdy zbytecznie gn iewają  się.

P. T. jest zawsze dysk re tnym,  do w ió d ł  tego naj l e
piej w  p r zypi sku do swo jego  a r t y ku łu ,  w k tórym 
Estetyki  tak b ron i  od napaści ,  j ak  ona  rzeczywiście 
na to za sługuj e .  Niedawno Kur j e r  War szawski  o g ł o 
si ł ,  że  p. T. opuszcza War szawę  i zamieszka na Li
twie,  a do tego na wsi.  S ły sze l i śmy  także o tym za
miarze s zanownego  au tor a  Amerykank i ,  ale w duszy 
p r agnąc  aby do skutku  n ie  przyszedł ;  chcie l iśmy wia 
domość o n im puścić per  non  sunt .  Dziś n ic  jeszcze 
•stanowczego o tym zu p e łn y m  wyjeździ,e z Warszawy  
powiedzieć nie można .  P. Tysz. tyle między na m i  zje
d n a ł  sobie wszędzie szacunku i serc  życzl iwych,  tyle 
w War szawie  l i terackich p o ło ży ł  z a s ług ,  tak nigdy 
niczem n iko mu  się nie na r az i ł ,  że ubytek  j ego  w y j a 
zdem s p ow o do w an y , by łb y  rze t e lną  dla uksz t a łconych  
t owarzys tw naszych s t ratą .

Zas łużona  wielu pożytecznemi  wydan iami  k s i ęga r 
nia Zawadzki ego i Węcki ego,  która od roku  181 3  ist
n iała  w pa łacu  S t a n i s ł aw a  h rab i ego  Potockiego,  zo 
s t a ł a  temi dn i ami  przeni es ioną  do do mu  P P .  Wizytek 
pod nr .  38 0 ,  wpros t  Sask iego  placu.

Obrane  dziś na ks i ęgarnię  miejsce,  nięeo u s t ronne,  
jes t  nie na j lepszem.  Ale spodz i ewać  się należy,  że pu 
bl iczność ocenia jąc każdego wedle  wartości  j ego,  o 
niej i na tern n o w em  siedl i sku nie zahaczy.

Z  początkiem bieżącego roku ,  zaczęło wychodzić  
w Lipsku  p ismo  zb io rowe  treści czysto naukowej ,  pod 
k i e runki em dra  Boinberga .  noszące tytuł; ,  »Aus al ien 
Wissenschaf tcn  das InterossantesŁe,  zu r  be l eh r ung  fiir 
das gebi ldctc P u b l i k o m . « W począ tkowych poszytach 
są r o s p ra wy  o ma l owan iu  na szkle,  o tworzeniu  i sto 
pn iowem doskona l en iu  się narzędzi  muzycznych,  o o-  
krętach i sposobie  ich budowan ia ,  o d ru ka r s tw ie  i i n 
nych t ym podobnych przedmiot ach,  opracowane  z ca
łą n iemi ecką  śc is łością ,  wyczerpującą  pr awie  ob rab i a 
ny przedmiot .

Daruji  ie, że m i m o  panu jące  u w ielu z nas up rze 
dzenie.  p rzeciwko Giologji  klassycznej ,  podajemy wam 
od czasu do czasu w Dzienn iku nowiny  l i terackie,  m a 
jące w łaśnie  za p rzedmiot  tę filologję.  Niech inni  krzy 
wią  się na nas  za to i pomawia j ą  o pedantyzm;  nie 
przes tan iemy przecież popier ać  spr awy  filologji ipr ze-
<i^ia!i^łaiBggmcanłM«iaii^ «MiwMBW.łgiBłŁii>Ma»r5a.'

dewszys tkiem zalecać będziemy zawsze s t nd jum s taro 
żytności tym,  co l i te r ackiemu i uczonemu poświęcić 
się p r a gn ą  zawodowi .  Po wied z i a ł  s ł uszn ie  F. A. Szle-  
gel w swojej  his tor j i  s tarożytnej  i nowoczesne j  l i t e ra
tury:  »Unsere  Gei s t esb i l dung  b e r u h t  so s eh r  au ł  der  
der  Alten,  dass es u be rha up t  woh l  s c hw er  ist, die Li 
t e r a tur  zu beharidcin,  ohne  vori diesem Pun ck t  auszu-  
gehen und  wen ig s t ens  mi t  e in igen e in l e i t enden  W or -  
ten d e r  Gr i echen  und R o m e r  zu gedenkeri .« Boć świat  
każdego znakomi t ego  pisarza nowoczesnego,  jes t  tern 
czem jes t ,  tylko przez to i dla tego, że się opi er a  na 
świeeie dawniej s zym,  że j e s t  j ego  światerdziejowym 
dziedzicem, j ego  wychowańccm,  jego  nas tępcą,  j ego 
dzieckiem. Przeczyć temu to przeczyć c a ł e m u  ducho 
wi, k tóry porusza  i unosi  dzieje r odu  l udzki ego,  jes t  
to roz rywać  w ęze ł  epok z epokami ,  j es t  to zamykać 
oczy na to, co się m i m o w o ln i e — nieodzownie ,  ku w i
dzeniu s amo  podaje.  Czytanie  au to r ó w  starożytnych,  
to podwal ina ,  n au kow ego  wyksz t a ł ceni a .  Bez tego 
fundamen tu ,  w ą t ł y m  gmach  um ys łow eg o  roz w o j u ; —  
pewien s tary uczony a dosadne po rów nan i a  lubiący 
cz łowiek powiedzia ł ,  że: »poznani e  klassycznej  s t a ro 
żytności w k sz t a ł ceniu  się, to j ak  polędwica  na obiad;  
bez niej  same  galarety,  b lanc  -  mange ,  lody,  i i nne  
przysmaki ,  k tór e zwyk le  na wety  podają ,  nie tak by 
nam s m ak o w a ł y ,  bo nie maj ąc  subs t anc jon a l nc gop od -  
ścieliska,  tylko by nudności  sp r awia ły .  »Tak też i my,  
mówi ł ,  umi e jm y  s tosownie  ga tunkować  i przeplatać 
nasz na uk ow y  poka rm,  inaczej zagrażać n a m  będzie 
n i es t rawność  i mgłości .«

Otóż mil i  czytelnicy,  a szczególniej  wy co nie krzy
wo  na fi lologię s t a roży tną  patrzycie,  z awiadamiamy  
was o n ow em  wydan iu  k l as syków ł ac iński ch ,  z łożo-  
nem z 153  t omów wós emc c .  W yda w n ic tw em  tej n au 
kowej  publ ikacj i ,  k ieruje  obecnie  w Pa ryżu  N. E.  Le- 
maire, były  p rof esso r  poezji  ł ac iński ej  w  fakul tecie 
l i terackim.  By podo łać  pracy,  k tór ą  sum ienn i e  i 
z wszelki cm możl iwem wykończen i em chce podać 
światu,  p r z y j ą ł  on do kol laboracj i  znanych  fi lologów 
i uczonych f rancuzkieh  pp. Achaint re ,  A leksandrę ,  
Amar ,  Boissonade,  Bouil let ,  Burnouf ,  Cuvier ,  Gail,  
[łase,  Le Clerc,  Naudet  i i nnych .  Oto t y tu ł  ogó łowy  
tego zbioru : Biblioteąae classique latine par N. E. 
Lemaire. J edne  dzieła  au to r ów  będą sp r zedawane  o-  
sobno,  i nne  tylko m og ą  być nabyte  wszystkie,  razem.  
Wyl i ezamy tu te  i t amte.

W sk ł a d  p ierwszych wchodzą  Katul lus ,  Cicero,  
Klaudian,  F lo r as ,  Jus tyn,  Horacjusz,  Juvenal is ,  Pe r -  
sius,  Lukan ,  Marcjal is ,  Fedr ,  Plautus ,  Star szy  i m ł o d 
szy P l i njusz ,  Propercjusz ,  Kwintyl i an ,  }vwintus -Kur -  
cjusz,  Seneka ,  S i l vius  I tal icus,  Stacjusz,  Swe toniusz ,  
Terencjusz,  Tybul l us ,  I . iwiusz,  Valerius,  Fiaccus ,  Val. 
Maximus ,  Velejus,  Paterculus ,  oraz d robni  poeci ł a c i ń 
scy. Każdy tom osobno  sprzedający  się kosztuje 3 fr. 
5 0  cent.  J ednego  tylko Luk rec jusza  2  tomy  kosztują  
fr. 16.  Cena  zupe łne go  i c a łkowi t ego  zbioru fr. 52 5 .  
Z komple t em nabyte  będą m og ły  być tylko dzieła:  C e 
zara,  Owidjusza,  Virgi l iusza,  Tacyta,  Sal l us t jusza ,  Kor-  
uel jusa Neposa i Kwintyl i ana.

Wydani e  to pod tym względem jes t  ważne,  że text  
dzieł ,  b y ł  p o r ó w n y w a n y m  i p op raw ian ym  p od łu g  rę  ̂
kopisów w bibl iotece Cesarskiej  Paryskie j  znajduj ą 
cych się. I l i s tor ja,  mi loiogja ,  jcografia i a rcheologja ,

l iczne zna jdą  w niem pomoce.  Do łączono  doń  bowiem 
obsze rne  komen tar ze ,  rozbiory,  t ł omaczen i a  miejsc  
t r udniejszych,  nawe t  na ś l adowania ,  biograficzne i b i 
bl iograf iczne noty,  skaźniki ,  kar t y jeograf i czne ,  p lany 
b i tw,  a nawe t  au tentyczne po rt re ty ,  znakomi to śc i  
Rzymskich.

WIADOMOŚCI ZAORAMCZM?
A N G L J A.

Na posi edzeniu  Izby gmin  19 lutego,  loćd Pa l 
mer s ton  odpi er a j ąc  ataki  wy mie rzone  przez p.  Laya rd  
przeciw a rys tokrac j i  i gen try  w Anglj i ,  o świadczył ,  
że największe  b łędy pop e ł n i a n e  by ły  przez oficerów 
koroi sor j atn ,  s ł użby  lekarskie j  i s ł u żb y  t r an spo r tów ,  
którzy należą do innych klas społeczeństwa,  sz l a
chetny l ord z da w a ł  się chcieć temi s ł ow y  powiedzieć,  
że of icerowie tych rozmai tych gałęz i  s ł u żb y  nic są 
gentlemanami.

Dzienniki  angiel skie  og ł asza j ą  dziś list  p i s any  zB a -  
ł ak ł a w y  do mini s t r a  wojny  przez 3 5  of i cerów ko mi -  
sor j a t u ,  którzy pro t es tu j ą  energi cznie  p rzeciw w y r a 
zom lorda PalniGrston.  Times popier a ich wsze iki emi  
s i łami  u t rzymując ,  że sam tylko gab ine t  o d p o w ie 
dzialny jest  za nieszczęścia kampnnj i .

T en że  sam dziennik czyni nadto uwagę,  że podczas 
gdy między 2 6  cz ł onkami  swemi ,  gab ine t  liczy 2 2  
szlachty,  pomiędzy 3 8  kap i t anami  floty morza  Bał t y
ckiego,  jes t  tylko czterech cz łon ków  arys tokrac j i .  Stąd 
wyprowadza  on ten wniosek,  ze a ry s tokrac j a  an g i e l 
ska jes t  w pi erwszym rzędzie,  tam gdzie nie ma  ani  
wielkiej  pracy ani  żadnego niebezpieczeńs twa ,  a znika 
zupełni e  tam,  gdzie t rzeba ciężko pr acować  i gdzie jes t  
konieczność  wyższej  zasługi .

Wczoraj  chociaż to by ł  drugi  dzień w ie lk i e j  n o 
cy, dz ienniki  wysz ły  i poczta r o ze s ł a ł a  je ,  ale też by
ły one tak puste j ak  rzadko k iedy i Times  naw e t  z n a 
lazł  dość miejsca  na d ług i  p ie rwszy  a r t y k u ł  o s i e d m i o -  
t o mo wem dziele pana  Bunsen  Christianity and Man
kind.

S ta r an o  się r ek ru tow ać  w Filadelf j i  i Nowym 
Jo rku  żo łn i e rzy  dla a rmj i  angie l ski ej ,  ale w ład ze  a-  
m e r yka ńsk i e  z ab ron i ł y  tych k roków.  (Ind. Belge.)

Londyn  2 4  Marca. Times żali się,, że mod ląc  się i 
poszcząc dla okupi eni a  swoich grzechów,  rząd  nie 
zwróc i ł  się raczej  do uczuć k tór e  by z ap ew n i ł y  s k u 
teczniejsze powodzeni e  a rmj i  angie l sk i e j .  Gani  on ży
wo nominac j ę  na dowództwo kon tyngensu  tu r eck i ego  
j e ne r a ł a  Vivien, który  nie b y ł  nigdy n iczem więcej 
jak j e ne r a ł - a d ju t a n t e m  j edynej  a rm j i  indyj ski ej ,  k t ó 
ra nie odbył a  żadnej  kampas. j i .  Żal i  się także,  że da 
no dowództwo jazdy tureckiej  p u ł k o w n i k o w i  S t e rby,  
k tóry nieposiada żadnego  t y tu łu  zas ług i  wo j skowe j ,  
podczas gdy o t o  dowództwo s t a r a ł  się b ryg ad j e r  May-  
ne,  k tóry od dawnych lat  o k r y ł  się s ł a w ą  w Indjach.

—  Press,  o rgan pana  Disrael i ,  oświadcza,  że F r a n 
cja zgadza się na opuszczeni e K ry m u  przez  a rm je  
spr zymierzone  i nie obstaje  przy żądan iu  zniszczenia  
Sebas topo la  i innych twierdz rosyjski ch .  S tąd  n a t u 
r a lny  wniosek ,  że s t an rzeczv pr zyb ie r a  cechę  po 
koju.

(Zos t awiamy  odpowiedzi a lność  za i s to tność  tych 
nowiu  dzi ennikowi  angi el sk iemu).

—  Czy są panowie?  zapyta ł  E d w a r d  s ł użącego  
w  p rzedpoko ju .

—  -O sob l i w ość ,  pan  E d w a r d ,  chodźże  chodź p a 
nie,  ó d e ż W f d s i ę  dosyć  mocny  jeszcze g ło s  W o j c i e 
cha z d r ug i ego  poko ju .  Czcigodny s ek re t a r z  leżał  
na ł ó ż k u .w . r o z m a i t e  poob wi j any  l lanele,  pilnie r o z 
czy tywał  się w  K u r j e r k u  W a r s z a w s k i m .  Gdy m u  
E d w a r d  odda ł  t abak i e rk ę ,  p r zepra sza j ąc  ż e t a k  d ł u 
g o  s p r aw un ek ,  p r ze t r zyma ł ,  łzy spłynę ły  z pod  o k u 
l a r ó w  starca,  bo  j uż  oczy m u  n ie  s łużyły.

—  Połowę-  zdrowia  mi wróc i ł e ś ,  po w ia da m p a 
nie tobie .  Nie  z p ow o d u  tej m a r n e j  t abak i er eczk i ,  
rzekł  ż yw o  z p r zy j emnośc i ą  ob raca j ąc  w  pa l cach  
s z \ l d k r e t p w e  pude ł eczko ,  ale że pami ę t a ł e ś  panie ,  
o s t a rym z n a jo m y m .  I le kosztuje?

—  Cóż to,  c i erpi ący pan sekre ta rz?

—  P an  Jó ze f  o to  n a m ó w i ł  mn ie  na L e r oa .  On  
cz łowiek si lny i kośc is t y ,  j e m u  s łuży w idać ,  choć 
doda ł  ciszćj- —  w ładza  do n óg  nie wraca ,  a le  j a  
porzucę  ten  m e d yk am en t ;  o so b l iw ość j ak  mocny,  choć,  
jeść można  wsz ys t ko  i g o t ń w e m  zaraz podn ie ść  się,  
powiadani  panie  ‘t ob i e ,  na przyjęcie  gościa t aki ego.

—  Pan ie  E dwar dz i e !  proszę  do mn ie ,  od e zw a ł  
się brzmiący g łos  pana Józe f a  z d ru g i eg o  poko ju ,  
p rzyb ranego  j ak  to  k iedyś  w  w o j s k o w e  obrazy i 
ks i ążki ,  ryciny i r y d n k i .  .

Szanowny  ma jo r  t akże  sp o czy w a ł  na ł óżku ,  m o 
cno cze rw on a  ce ra  j e go  twa rzy ,  zżó łk ł a ,  a w łosy  o 
kalające łys inę,  bielsze by ły  jeszcze  od czu p ryny  
Wojc i ec ha .  Blisko przy oczach t r zy m a ł  gazet ę  i 
z p i ęknego  bur sztynu  wóelkie pasy d y m u  wypuszcza 
jąc ,  wc zy t yw a ł  się w  pol i tyczne don ies ien ia .

— * Zdrow’ie nie z awsze  s ł uży,  Edwa rd z i e !  Sta  
r o ść  n ie  radość!  Myś la łem oto ,  jak widzie l iśmy się 
po raz ostatni ,  że się podn io sę ,  ale gdzi e  t am ,  m o 
że j uż  na P ow ązk i  t r z eba  będ z i e  z ł ó ż k a  p o w ę d r o 
wa ć  a tego n i eba r dzobym sobi e  życzył .  Czem p o 
zwolisz sobie  s ł użyć?  T e r az  pora  poobiedni a,  kaw y ,  
a lepićj  może  w ina?  zapy t a ł  pan Józef .

—  Dziękuj ę  bardzo  panu  majo rowi ,  wy jeżdżam 
dzisiaj koleją,  śpieszę się bardzo.

—  Jeszcze masz  pó ł t o ry  godz iny czasu.

—  Ak tu a l n i e  po w ia d a m  panie t obi e,  pó ł  godz i 
ny! odezwał  się g łos  W o jc i e c h a ,  k tó r y  pokazał  E d 
wardowi  z da l eka  r z ep kę ,  z i r c h o w e g o  wvdobv tą  
s chowania .

—  M am  u siebie w  p iwnicy,  jeszcze ki lka bu t e  
loczek t ego,  co to  dawn ić j  u  Pe t rus i .

—  Osob l iwość ,  panie ,  zawsze  ci majo r ze  P e -  
t r us ia  aa myśl i ,  od kądże  to  ona  j u ż  u ma r ł a !

—  Czy j ak  t am ,  Marcysia .  I j a g o t ó w e m  skosz to
w ać  pćł kiel iszka na  uczczenie  gośc ia  na szego .—

Gdzież to jedziesz,  Olelski?  W i d a ć  za p i l nym i n t e 

r e s em,  ale my śm y  tu  lepszy dla ciebie upat r zyl i .

—  J u ż e m  w spom in ał panu E d w ard ow i d obrod ., 

dziw i m nie, że jakoś dotychczas o so b liw o ść  j ak 
p ow oln ie  zabiera się do tego .

Ale,  ale,  są tu  u mnie na skł adzie  p r a w n e  

książki ,  k t ó r e  ci uczciwy pan Sa lezy  nieboszczyk 

zapisał ,  w t r ą c i ł  Józef ,  —  moż eby ś  t e r az  c h c i a ł  z a 
brać?

Nie  m am  gdzie,  Majorze!  J a d ę  koleją.

T o  nie do babki, n ie do szefa?

P otem  w stąp ię , teraz gdzieindziej i w ła śn ie  

chciałem  p. majora prosić o przesłan ie tych d w óch  
listów , dodał E dw ard .

O sobliw m ść na taką porę puszczać się  w  dro

gę  i to daleką, pow iadam  panie tob ie , o d e z w a ł się 

g ło s W ojciech a , który s ię  z łóżk a  gram olił przy po

m ocy słu żącego .

(Dalszy ciąg nastąpi).

Mm
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jej zaszły. Zdaje się, że zdania jen era ła  Boiirgoyne. 
sprawiły żywe wrażenie na lordzie Redclilłe i mini
strowie tureccy bardzo się niemi zastraszyli. (7. B.J 

— Wiadomości z Konstantynopola przywiezione 
przez ostatni paropływ  z Lewantu, donoszą o trzęsie, 
niach ziemi które nieustają. W Brussa źródła siarcza- 
ne wyschły, Olimp dymi jak wulkan. W  Adrjanopolu 
wiele także ucierpiano.

Około  100 chorych m iało zginąć w pożarze szpita
la fraucuzkiego, ale po  największej części skutkiem 
przestrachu.

—  Piszą pod tą i  datą do hremdenblat:
Dziś przybyło do Konstantynopola kilka oddziałów

saperów pieinoncklch z  namiutami. tudzież sześć siuslr  
mi fo 'i ie rdzia .  k t ó r y m  o d d a n y  szp i ta l  w  sfcMWW
seraju, gdzie u rząd*" '*  bg«ą izby dla chorych z woj
ska sa r t ty ń s k łc g o .  •Giftrernatór ■ A łrjnnoiW la  'R-nstem- 
pasza, powrócił na sw oją posadę. O trzym ał on pole- 
ecnie dostawienia bydła i zboża d la  Krymu.

( Journal de St. Petersbourg).
W Ł 0  C H ¥.

Turyn 5 Kmetnia. Komisja senatu w ybra ła  już 
sprawozdawcę do projektu prawa o klasztorach, jest 
nim pair Golla. Ma on pracę swoją przedstawić k o 
misji w przyszłą sobotę, komisja bowiem proponuje 
niektóre modyfikacje w formie pro jek tu ,  i z tego po 
wodu sprawozdawca musi porozumieć się z m in is tra
mi skarbu i sprawiedliwości. Jeśli gabinet przyjmie 
niektóre zmiany proponowane przez senat,  spodzie
wać się należy, że Izba deputowanych okaże się tyle 
pojednawczą, że nieodmówi zatwierdzenia projektu 
poprawionego przez senat.

—  Piszą z Florencji, że rząd tamtejszy przygoto
wuje nowy projekt prawa o prasie, który przywróci 
cen zu rę  przed (irukre-m. (Independam* Belge).

P O S T R Z E Ż E N I A ,  U W A G I  I R A D Y
DDZAELONE SYNOWI.

(Dalszy ciąg i dokończenie.)
(Patrz Ner Dziennika 95,}

XII.
Jak z kartowych gier preferans, tak z tańców kon 

tredans i polka pierwsze dziś trzymają miejsce. 0  an- 
glezie a nawet walcu, m a ło  kto już  wspomni. Nawet 
mazura rzadko tańczą. Polonez coraz bardziej idzie 
muienie. I pod tym względem już bardzośmy się od
dalili od naszych naddziadów.

XIII.
Zażywanie tabaki dziś nie. jest tak powszechne, jak 

palenie tytuniu, którego używają i starzy i młodzi i 
ojcowie i synowie i matki i córki (fajki, cygara v. sy- 
gara, papierosy). Tabaka s łuży  tylko niektórym sta
rym, przesżfco-wiekowym, niektórym literatom z epo 
ki klasycyzmu. Między wielu tabacznikami i fajkarza- 
mi czyli tytuniarzami. odbywają się niekiedy betrza- 
sadne sprzeczki: czy lepie.) używać tytuniu lub tabaki? 
Jak jeden tak druga, mojem zdaniem niepotrzebne, 
chyba na lekarstwo. Gdyby mi wybierać dano k tó re 
mu koniecznie muszę z tych dwóch nałogów uledz, 
przeniósłbym fajkę nad tabakierkę, a to dla uniknie 
i‘ia ciągłej strażv nad nosem.

XIV.
Dziwnie się wydają całusy wzajemne przy witaniu 

się z sobą, osób zwłaszcza tych, które nie żyją nawet 
w ścisłych przychylności stosunkach. Możnaby wiele 
zarzucić takiemu sposobowi powitania. Lepiej dziśi 

'n ierównie czynią ci. co w podobuem zdarzeniu ści
skają się tylko za rękę. Dobrze, iż całowanie także 
w ręce każdej prawie z poważnych matron, oprócz 
gospodyni, wyehodzi już dziś ze zwyczaju. Czyliż u- 
kłon nie jćst dostateczną oznaką uszanowania, m ają
cego się okazać starszym od siebie i damom? Czyż myj 
nawet Bogu czci tym sposobem nie oddajemy? 0  tem-i 
pora, o mores! Mojem zdaniem zakrawa to na b a ł 
wochwalstwo. Uważ synu, że wielka jest różnicą 
między pokorą chrześćjańską a podłością z uniżenia 
się pochodzącą.

XV.
Język łaciński,  w którym tyle dzieł ważnych maR 

my, którym przodkowie nasi jak ojczystym mawiali , 
język niegdyś panów świata (Rzymian) w zupełnem  
jest dziś zaniedbaniu. Cóż ztąd że w szkołach uczą?., 
cóż z nim dalej poczniesz?... Jedni nasi księża i le 
karze tylko znają dziś trochę łaciny. Powiadam tro 
che, bo tyle tylko, ile do ich stanu potrzeba. I to je-, 
szczc nawet nie bez wyjątku. Synu! pamiętaj na za
lecenie ojca swego: przykładaj się d0 tego języka, j ę 
zyk to uczony i piękny, język liturgiczny. Lepiej, 
chwalić będziesz Boga. lepiej się modlić, jeżeli w ko 
ściele zrozumiałe ci będą s łowa kapłana, przy o ł ta 
rzu wyśpiewującego chw ałę  Pana nad Pany.

m
Czytając pochwały lub nagany spółczesnych, nie 

zawsze wierz piszącym. Rozmaite bowiem powody

—  o —

w ładają  ich piórami. Rzadki historyk, któregoby nie 
uwiodło  stronnictwo. B y łcz asż e  Wolter miany by łza  
filozofa, z krzywdą królowej nauk . Naszej Polsce ileż 
uwłaczających wyszło p iśm ideł etc. etc. Mam nadzie
ję, że znajdą się ludzie światli,  p rawdy historycznćj i 
krytyki Sumienni wielbiciele, którzy następnym po 
koleniom okażą w islotnem świetle przechwalonych 
bohaterów, a spotwarzonym narodom i ludziom przy
wrócą ujmowane zalety, z zawstydzeniem parcjalnych 
bazgraczy.Historyk aby odpowiedział dostatecznie swym 
obowiązkom i zyskał uwielbienie, przy innych przy
miotach i zdolnościach, w chwili opisywania zdarzeń 
i ludzi, powinien, mojem zdaniem, być'kosmopolitą; 
zapomnićć o ojczyźnie swojej, o rodakach, o krwi 
związkach, a najświętszą rzeczą, bóstwem jego, ma 
być prawda, prawda, że tak powiem, naga.

XVII.
Czytają dziś powszechnie i wyłącznie romanse i 

powieści. Rzadko ktoby przeziera ł kroniki, rzadko 
widzieć oddających się czytaniu dzieł poważniejszych. 
Nie przeeźę, że z dobrych romansów, z dobrych po
wieści można skorzystać, ale strzeż się synu, gorszą
cych dzieł tego rodzaju. Jest to osłodzona trucizna. 
Często w tych pismach, w ubarwionych wyrażeniach 
najszkodliwsze, rozpustne zdania, często myśli wiodą 
ee do złego. Ani się spostrzeżesz, jak się zmienisz- po 
przeczytaniu podobnego dzieła. S łusznie pewien po
bożny autor nazywa je  wynalazkiem szatana (Gobiuet, 
Przewodnik młodzieży, przekład M. W. Kosickiego, 
filoz. dok. T.,1 str . 157.).

; . <; XVIII.
Narzekają na pedanterję niektórych nie tak literatów 

jak  oddających się czytaniu. (Bardzo mylnie bowiem 
literatami m ianują  w ogólności i zwyczajnie tych, co 
ubią tylko czytać). Bez wątpienia, pedant nudna to 

figura w towarzystwie, zwłaszcza o rozrywkach my- 
śląccm. Ale nieraz zdarza się słyszeć narzekania na 
pedantów z ust takich, którzy choćby chcieli, nie m a
ją  co uczonego do powiedzenia, z ust ludzi płochych, 
roztrzepanych, których żywiołem zabawa, bożyszczem 
moda, a którzy niezmiernie wystrzegają się ksiąg 
i rozmów poważnych. Zdaje się, że łatwiej udałoby 
się pedanta przerobić na miłego w posiedzeniu, a 
przynajmniej znośnego, niż trzpiota-nieuka zdzia
łać przyzwoicie ukształconym, w zupełnem  znaczeniu 
tego wyrazu.

XIX.
Muszę ci też o spółczesnych naszych autorach co 

napisać. Po Woroniczu, Zaleskim, Goszczyńskim 
Malczewskim, nie ma dotąd u nas poety. Naj 

więcej dziś czytany i wychwalany Kraszewski, p ło 
dny i gładki pisarz w prozie, jest tyjko powicśetarz, 
m im o‘artyku łów  różnej treści w Ateneilm umieszczo
nych. Mojem zdaniem jednak, bardziej się podoba Ko
rzeniowski, który tyle zasług po łożył i w scenicznem 
nśinieunictwie, i Rzewuski Henryk. Grabowski le- 
jszy powieściarz niż krytyk. Metropolita Hołowiński 
człowiek zdatny, uczony, autor a P ielgrzym ki,11 ale 
nie poeta. Nie możemy się uskarżać na brak talentów 
w naszych czasaeh: są ludzie uczeni, są szperacze, 
badacze, zbieracze historycznych m aterja łów , ale nie 
ma tak eelnej figury jak  w XVI wieku Jan  Kochanów 
Ski, a" w XVIII wieku Krasicki.  Obecnie na wiel
ką także zaletę zasługują: Wiszniewski, Maciejowski, 
Wójcicki, Krem er i kilku innych uczonych, ale to nie 
są, jcńjaJne głowy. Rzewuski jes t niepospolitej war
tości, pisarz, z nadzwyczajnem usposobieniem, a l e i  ja 
przyehyłam się do zdania, jakie -dał-o-nim W o je u t i

powszechności ze swego umysłowego usposobienia. 
Warto, aby zwrócono na to baczniejszą uwagę, bo 
z tej przyczyny wielka liczba rękopisów przez ludzi 
bezfunduszowych do d ruku  wygotowana, przepada. 
i n iem ałą  szkodą krajowego piśmiennictwa.

XXL'
W  dziełach niektórych uczonych nawet pisarzy, da

ją się postrzegać usterki przeciw praw idłom  języka; 
tern szkodliwsze, im bardziej są czytani. Dziwna rzec/., 
że wielu pp. krytyków poczytują je  za drobnostki, 
wytknięcie ich za pedanterję; dziwniejsza, że a u to ro - l  
wie ci, przy takiej nauce, lekce sobie ważą czystość I 
języka. Ileż to już s łów obcych i całych zwrotów I 
w kradło  się do naszej mowy! W ym ieniłem  z nich nie-1 
które w moim rękopismie: Błędy w ustnej i pisanej\ 
mowie polskiej etc,, który na wzór niegdyś ''PoprawyI 
Kopczyńskiego, jako dalszy ciąg tegoż dzieła ułożony, I 
znajdziesz w tej tece (c).

XXII.
Dziwne są gusta, dziwne sądy o piękności twarzy 

postaci ludzkioh. Nasłuchałem się rozmaitych zdań] 
w tćj mierze. Nie do uwierzenia j a k  są przeciwne jc -J  
dne drugim. Zapewne, nikt nie nazwie zupełnie  szpe-1 
Inego pięknym, ale są twarze obojętne, że tak powiem] 
nijakie~. o tych to wyrokują pro  i contra. Rozmaite ' 
nazwiska nadają twarzom: nieszpetna, ładna, przy je
mna, przystojna, pe łna  wyrazu i życia, nie tak ładna 
jak miła... .  jedni blondynów i blondynki przekładają, 
drudzy brunetów i brunetki wolą. Lubo de gustibusA  
mówi przysłowie, non disputandum, ale co do męż- 
ęzyzn, piękności ich właściwszą być się zdaje pomaga, 
wyraziste rysy. choć nie zbyt ujmujące powabem, k tó
ry tak czaruje w kobietach. Piękność mężczyzny znie- 
wieścialą być nie powinna. Stąd wszelkiego rodzaju | 
piększenia, muskania, zbyteczna troskliwość o ciało. I 
granice nawet ochędóslwa przechodząca, są śmiechu I 
godne i równie naganne jak druga ostateczność: nie- f 
cblujstwo.

Piszę ęi to ąynu, ,co mi p ierwej pod uwagę podpa
dnie, nie wciągając moich m niej na ri w szranki syste- 
matu; nie dla d ruku  piszę, jak  powiedziałem. Tym I 
sposobem i więcej radbym pisa ł ,  jeśli mi Bóg zdro
wia użyczy. Każdy wiek ma swe zwyczaje, wady, prze
sądy. 0  naszych pra-ojcach już tyle popisano złego, 
zdaje się niektórym, iż dzisiejsze plemie w porów na
niu z nimi, z samych się an io łów  składa.

Nie przeczę, były dawniej u nas bezprawia, ale b y - 1 
ły i cnoty, których może dzisiejsi pojąć nawet n ie j  
zdolni. Były wykroczenia, ale któryż naród od riich \ 
wolny?,.. Przyjdą czasy, kiedy mimo naszych uprze
dzeń i zarozumiałości, osądzą nas dostatecznie, we
d ług  zasług, wyrzeki |ą stanowczo, czyśmy lepsi i 
w czem  od naddziadów naszych?

w swojej » Historji literatury .« To co tu napisałem-o 
dzisiejszych naszych pisarzach,, uie stanowi wyroku; 
jest to tylko moje zdanie, uie narzucam nikomu. Daj 
Boże, aby osądzono je  za zbyt ostre. Jakkolwiekbądźt 
literatura nasza, oprócz angielskiej i uiemiickiej, nie 
dała się innym przewyższyć, a są daleko od niej u- 
boższę. .(*)

XX.
Nieszczęśliwe jes t n nas położenie ludzi uczonych, 

m ało  mających funduszu, a piszących dla druku. 
Śledzić muszą biedaki ze swajemi rękopismami choć
by iiajłepszemi, bo  nie mają za eo w ydrukować, a ta
kich liczba jest n iem ała .  Zwłaszcza, jeżeli chcą o g ło 
sić pierwsze swoje twory nie będąc jeszcze znanymi

(*.), CcóboWAlem i  ja synu kiedyś, ozy tnaza spezyfać rai 
bętkńe. Różne ulotne wiersze moje rozleciały się w lęjko- 
pismach, rozleciały s i q  po domach naksi ta ł t  jesiennych, 
zwiędłych liści. Mniejsza o nie! Przyznawać się nie ■ chcę 
nawet do ich autorstwa. Są tu jeszcze razem zebrane  ucin- 
ki moje. Jeżeli koniecznie zechcesz światu jo ogłosić, ogłoś 
przynajmniej bezimiennie  (b)

(b) Autor zmienił  widać pierwszy swój zamiar ukrvwn- 
nia tych ueintów, ho oprócz bruljonu, znaleźliśmy je  porzą 
dniej przepisane  i początkowy także wierszyk: W y p ra w a
iicinkóui na  św iat, tego dowodzi. Udzielimy ich redakćj 
póżnićj. # .  A. K orw in.

W I E C Z Ó R  NA K A U K A Z I E .
( C i ą g  d a l s z y ) .

£ {Patrz Nr. Dziennika 6?  r. b.)
WIECZÓR Jllci.

—  Mój drogi Józefie, rzek ł  kasztelan trzymając I
d łoń  jego i w patrując się w oblicze: Gzem żem ci
przewinił  żeś mię tyle umartwi ł, w ie m o tw o jem  przy- 
i ~ m i i . . ,  ^  — , . . .  • ______ D   _ •  • 1byciu od dni kilku, co m om ent spodziewałem się cie
bie. Myślałem nawet że jak  koligat wprost do nas 
ząjedziesz, a ty z etykietą przybywasz do mnie.. ..  te- 
gom się nie spodziewał po moim Józiu, com go szcze
rze m iło w a ł  i jak syna uważał; moja żona aż  zasła
bła z tęsknoty że nas nie odwiedzasz.

—  Obowiązki publiczne kazały zadać g w a ł t  uczu
ciu serca, ale niech mi wierzy kasztelan dobrodziej* 
iż z ca łą  przyjemnością dopełniam powinnej atencji 
i uszanowania.

—  Ja przekonany jestem że ty nas kochasz, ale mię 
niepokoiło, bo mi powiedzieli że podobno mój W a
cław uraz i ł  ciebie, lecz wierz mi że on twój przy ja
ciel i twoją tylko spokojność m ia ł  na celu.

Klnę się honorem  kasztelano wi, że najmniejszej 
urazy do W acława nie mam.

No to pójdźmy do mojej żony, bo ona pełna 
niespokojności; chora teraz i w łóżku, ależ z bliskim 
koligatem nie mamy potrzeby robić ceremońji, i k la
s n ą ł  w d łoń  na służącego, by jego krzesło przewiózł 
do imościnego pokoju.

Ot widzisz,nie mogę chodzić, a gdyby nie (o, już 
bym był dayrno u ciebie.

Weszli do buduaru  szkluiącego się elegancją P ary 
ża i miękkością Wschodu. Wszędzie nieład, n ieporzą
dek luby, mogący się tylko dopełnić ręką nadobnej 
kobiety. Przepyszne zwierciadło  weneckie wisiało na
przeciw okna kryształowego wychodzącego n a 'o g ró d  

zapewne odbijałp.-godny widok siebie: w tćj chwili

(c) Rękoptsflr ten p osta ram y  się wkrótce ogłosić drukiem.
G A. K orw in .
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piękna żaluzja ćmi zbyteczną dnia jasność i napełn ia jlow e nicukoutentowania jakie między nami były, nie
n n l ; / \ i  i l l  I f \ m  m o n  m m  n d i ip n  in  tu  7  nP 7  ir nl.- urn  1/ t in  . .v> .ł U ,. — — , 1 f . . . . . . . .  1»pokój miłym cieniem, odorem tuż przy oknie kw i
tnących róż i jaśminów; słychać krople spadającej 
fontanffy, i taka świeżość, taka czystość powietrza, iż 
zapomnieć musisz iż jesteś wśród ludnej Warszawy 
Kasztelanowa leżała na miękkiej sofie, w pe łnym  g u 
stu negliżu, a twarz je j  chociaż zmarszczkami okryta 
jeszcze okazywała te rysy piękności, co gdyby były 
ujęte dłu tem  biegłego mistrza, imie jego przekazałyby 
późnej potomności.

—  Kochanku moja, przecież Józefa doczekaliśmy 
się u siebie, przyprowadzam go tutaj,  r zek ł  kasztę 
lan wjeżdżając do buduaru. Józef uczynił uk łon  
głęboki.
^ —  Ach, pan Józef! ... Pozwól mi pan lak siebie po 

daw nem u nazywać, bo to tak m iłe  dla serca co za
wsze przychylne mu by ło .  I to mówiąc podała  rękę 
i lekkó uścisnęła Józefa.

—  No, siadaj Józefie, proszę cię, wszakżeś tu  nie 
w domu obcym: uspokój moją żonę, powiedz że się 
nie gniewasz.

—  Nie gniewa się pan Józef?.... to jużem szczęśli
wa, bo mi było  tak przykro, tak przykro....  mówili że 
Wacławek....

—  Już m ówiłem  z Józefem i on przekonany o na
szej przyjaźni.

—  Zawsze najrzetelniejszy szacunek napełn ia  du 
szę moją dla kasztelaństwa dobrodziejstwa.

Wtem się odemknęły żaluzje i d a ł  się słyszę 
głos:

—  Maman, która z róż piękniejsza?
Józef spo jrza ł w okno, była to dziewica-róża, tylko 

co rozwinięta w całym blasku wiosny i życia; t rz / -  
m ała  w  pięknej rączce na w p ó ł  rozwitą centifolję, 
pe łną  krasy i wdzięku, lecz chcącą się ukryć w lis t
kach, przed niemożnością wytrzymania porównania 
z różą-dziewicą; czuła swój upadek, pochyliła nado
bny pączek do lica dziewicy, jakby błagając przeba
czenia, i gasła przy niej, jak  gaśnie ju trzenka przy 
wschodzącem słońcu; brylantowe oko dziewicy b ły 
szczało ogniem tryumfu, zwycięstwa, a pe łne  łago 
dności i słodyczy usta, sk łada ły  się do niesienia ulgi 
i współczucia, i chciałbyś być zwyciężouym, aby u- 
słyszeć to s łow o pociechy. Jeśli to prawda że Bóg na 
obraz i podobieństwo swoje s tw orzy ł człowieka, nie 
duszą tylko lecz i c iałem, to Rózia była obrazem bó
stwa, tyle w niej piękności, tyle wdzięku. Głos jej tak 
melodyjny i śpiewny, że ubliżałbyś chcąc go z s ło w i
kiem porównać, a tyle w niej roskoszy i szczęścia, że 
będąc przy niej, czujesz że jesteś w Niebie.

—  Chodź, chodź, mój m ały  trzpiocic, zaw ołała  
kasztelanowa; to moja Rózia, czy przypomina sobie 
pan Józeł?

Weszła!.... Krok je j  lekki i śmiały, zdaw ał się 
w powietrze unosić uosobioną szesnastoletnią wiosnę 
życia, pe łn ą  swobody dziecinnego wieku. Zatrzymała 
się chwilę na widok nieznajomego gościa, a szkarła t 
co ob la ł  jej nadobna lica, dodał nowego blasku jej 
uroczym wdziękom. Józef pow ita ł machinalnie i nie 
wiedział ja k ą  ma oddać cześć zjawionemu bóstwu 
Wszystkie w nim uczucia, samo nawet życie zostało 
wstrzymane w swym biegu, jednem spojrzeniem dzie
wicy. On czekał jej g łosu ,  skinienia, coby skamie
n ia łą  postać jego nowcin życiem natchnęły, nowy 
świat szczęścia stworzyły i jak  posłusznego nie
wolnika do wielkiego ołtarza miłości kroki jego 
wiodły.

—  Róziu, czyś nie pozna ła  naszego krewnego p 
Pszczółkę.

—  Nie, mój papo, ale zawsze pamiętam jak był 
łaskaw na mnie, jak  tysiące psot dziecinnych z do
brocią przebaczał, i teraz nawet wdzięczną panu je 
stem, i prześlicznie mu się uk łon iła ,  i Józet wzaje
mnie odpowiedział ukłonem .

Nagle się drzwi o tworzyły i wszedł książę Józet.
—  Pardon mon Prince! mais je  suis malade.
—  Pardonez moi Comtesse, ale wiedząc że pani 

chora, nie mogłem  wytrzymać by j ą  nie odwiedzić, 
a dowiedziawszy się iż państwo kasztelanosfwo w gro 
nie familijnem, pozwoliłem sobie bez meldowania się 
wejść tutaj.

—  Mille grace mon Prince, inaczej nie miałabym 
przyjemności widzenia księcia, bo nigdybym się nie 
ośmieliła prosić go tutaj: to tylko łaskawy nasz k re
wny p. Pszczółka, po długich latach niewidzenia się, 
zm usił  mię do prze łam ania koniecznego porządku, 
bom nie m ogła  odmówić sobie ujrzenia go, kiedy nasz 
dom nawiedził.

—  Tern więcej cieszę się z mojego śmiałego wej
ścia, bo przez to nadarza mi się sposobność odśw ie
żenia dawnej znajomości z p. Pszczółką. Spodziewam 
się, rzek ł książę wyciągając rękę do Józefa, że chwi-

mogą niszczyć dawnych, bo prawie dziecinnych n a
szych stosunków, i że zostaniemy dla siebie tem, czem 
byliśmy zawsze, to jest dobremi, prawdziwemi przy
jaciółmi.

—  Ach mości książę, cóż za radość sprawiasz dla 
mojego serca, zaw o ła ł  kasztelan; szczerze tego pra
gnąłem , bo jako  stary, otwarcie powiadam iż was obu 
serdecznie kocham i lękałem  się tych niesnasków; 
ależ Bogu Najwyższemu dzięki że to się kończy i co 
większa że jeszcze w moim domu: choć pedogra mi 
dokucza, ale muszę z wami mości ksrążc wypić Vivat 
kochajmy się!

—  Mon ange, to proś że panów do salonu
Nigdy nie m ogło  być więcej pożądane jak w tej

chwili niespodziewane przybycie księcia: kasztelano
wa zadowolnioną była. bo nie m ogła dobrze ukryć 
radości z w pływ u, jaki Rózia w yw arła  na Józefa, 
Józef że się wycofał z położenia, z którego nie u m ia ł  
sobie zdać sprawy, kasztelan iż z konieczności niby 
m usia ł  nadwerężyć nakazaną przez lekarza djetę, sło  
wcm, że w każdego oku książę m óg ł widzieć szczery 
wyraz dziękczynienia. Po wyjściu ich do salonu, ka 
sztelanowa pieszcząc się z pelowemi puklami w łosów 
Rózi, zapytała:

—- Czy chcesz Róziu mieć takie kolje brylantowe 
jak u jenera łow e j?

Dla czegóż się mama pyta mnie o to, kiedy wie 
że to najmilsze moje marzenia.

—  Dla tego, że możesz je  mieć jeśli zechcesz
—  Ale chcę, chcę, po tysiąc razy powtarzam to m a

mie, zaw ołała  skacząc po pokoju i cału jąc matkę 
w czoło.

—  Będziesz je  miała , ale pod jednym w aru n 
kiem.

O. to najgorzej te warunki! ale jakie?
A dasz że mi s łowo że przyłożysz s ta rań  i u- 

silności do tego co powiem?
—  Może bardzo co trudnego, a mama wie że ’ja 

nie wiele mam cierpliwości.
—  To od ciebie będzie zależeć: szczerze ci powia

dam że sama możesz zadyktować czas kiedy kolje ku 
pić, inaczej uie możesz się ich spodziewać.

—  No niech mama mówi, bo już  ginę z niecier
pliwości.

—  Ale przyrzekasz?
—  Cóż mama ryzykuje? Jeśli warunku  nie dopeł

nię, to kolji nie dostanę; ale proszę już mówić.
—  Oto nic więcej nie chcę od ciebie tylko żeby p. 

Pszczółka by ł u nóg twoich.
—  Kiedy on żonaty?
—  To nic nie szkodzi.
—  Będę się s ta ra ła ,  ale słow o?
—  Słow o. (d . c. n.)

SK ŁA D  FORTEPIANÓW  ZAGRANICZNYCH
p r z y  u licy W ierzbowej AJr  614b obok drukarn i 

Kurjera W arszaw skiego.
Otrzvraat już oczekiwane instrument z z a g r 'n icy ,  i p o s ia d 1 
obecnie kompletny w ybór fortepianów 1 p ianmów 1  najcel
niejszych fabryk Paryża, Brukselli, Ham buiga , Wiednia i Lip
ska, oraz Orgue melodikony z regestrami i bez takowych, 
Paryskie, Brukselskie i Wiedeńskie.

SM a d  n asion  D r a  Fr. D e iz h o ld
jrzy ulicy Senatorskićj pod nr 471 obok resursy, otrzymał tran 
ipoit następnych nasion i sprzedaje na miarę rządów; garniec: 
nipprs buraków , które s korca lOkwart wódki IOej pró 
y wydają, po ko^. 60. BurftkOIV najlepszych białych c u 

gowych z Kwedlinhurąa po k o d e k  50. Komissowych garniec 
l i  kopiek. B u rak ów  olbrzym ich dla bydła czer- 
m n y  h po kopiek 75, żółtych po Kopiek 90. M archwi 

o lb r z y m ie j  do fabryki cukru i wódek, jak również na paszę 
lla inweoiarzH szczególnie dla koni żóltój, bardzo wielkiój Sa- 

a felder rubel srebr. 1; czerwonej Altringham z Anglji rub. sreb 
i kop. 20; białej z Francji rs. 1 kop. 50, wielkiej b r u n ś w i g s k i ó j  
rop. 90. Lnu nnląaklego (Vl<rien-lejn) kop. 50. K y g ^ ie
;n (Rigaar Kron L e m )  wielulea z Rakizjikop. 75 T r n W y B W *  
fyinoteiiazil zwryczajnei kop. 50 i ÓOj n a j l e p s z e j  iKeudell 
>. l iiełgudyszek) kop. 75. K e J f f r M S M  do gazonów stosownie 
lo rodzaju gruiiiu i gatunku od kop. 50 do rs. 1; pastewnego oo 
kop 30 do 75. Lucerny piankow ej (Vledicago media) 
rs 1 kop. 50. K oniczyny piankow ej (M ediago inter
media) 75 kop. Auyżu o k rą g łeg o  garn.ee kop. 60. L«" 
pinu* luteus (tubiu źołto Kwit >ący) pud rs. 6; angnrti fo- 
itus (łutnn nieoiesko kwitnący) pud 8 rs. Kukurydzy wę 
perskiej pud 5 rs., funt 50 kop.; amerykańskiej koński ząb pud 
s. 6 fuot 30 kop.; olhrzynuój pud 8 rs. funt 30 kop.; wczesnej 
łfoskiój cinq iaot.no funt 40 kop. K onopi o lbrzym ich  
lo 17 stóp wysokości font 2 rs. 25 kop Lnu olbrzym ie
go biało kwitnącego funt t rs.; Esparcety garniec 30 kop. (ko 
zen 7 rubli srebr. 50 ko..dek.) Szporku garniec 30 ko.dek 
Bob mały angielski dla koni garniec 50 kopiek. H utabngi 
szw edzkiej (toukwi) foot rs. 1; olbrzymićj z Anglii funt rs 
, kop. 5:1. Lucerny niebieskiej szwajcarskiej garniec 2 rs. 
70 kop.; francuzmej oryginalnej garniec 3 rs. Oprócz tego, skład 
ission posiada wszelkie inne nasiona pastewne, fabryczne, leśne, 
warzywne i kwiatowe, które sprzedaje podług ceny w spisie na 
iion na r. h (który gratis udziela siei ttoirtfosrczonój — 29.

Banit B olski. — Podaje niniejszym do wiadomości osób in te 
resowanych, ze z dniem 17 (29) maja r. b.-, odny wać się zacznie 
w sali giełdowej, licytacja na różne kosztowności w banku za 
bawione, a nie orolingowane w teraiinie i trwać będzie aż do 
zupełnej ich wyprzedaży. Właściciele przeto zastawów zalega
jących w opłacie procentów, aby je  od sprzedaży zabezpieczyć, 
winni zgłaszać się do kantoru ban tu  p> wykupno, lab uzyska 
lie dalizej prolongacji, najpóźniej do włącznie 7 (19) maja r. h. 
I*o tej dacie bowiem, tylko wyzupno bedzie dozwolone. Oznaj
mia bank przy ten ,  że na zasadzie § 29 i\ajwyźej zatwierdzonej 
pod dniem 10 (22) kwietnia 1851 roku ustawy o zaprowadzenia 
probierni, wyroby srebrne i złote z zastawów nieproiongowa 
oych pochodzące, a .nietrzyinające przepisanej próby, o i  dnia 
t9 kwietnia ( t  maja) t. r. począwszy, odsełane będą do mennicy 
lo ich wypróbowania i ocechowania, lub przetopienia i zaraie- 
lienia na gotowiznę. — Warszawa dnia 4 (16) marca 1855 r. — 
Prezes, radzca tajny, J. Tym ow ski. — Za naczelnika kancelarji 
radzca honorowy, Heppen.

ROB BOYVEAU-LAFFECTEUR.
Wyłącznie upoważniony leczy radykalnie  i w krót

kim czasie liszaje, skrofuły, darcie, reumatyzmy i po 
dagrę, równie  jak choroby  krwi tak nowe jak i zasta
rza łe j  opiera jące  się  żywem u srebru ,  sassaparyll i i j o d 
kowi potasu. Cena dozy 4 ruble s reb rem .  Składy j e 
go znajdują się we Francji,  Belgji, Holandji, na b rze 
gach Renu i w Bazylei u wszystkich aptekarzy. Do
wiadujemy się że w skutek polecenia belgijskiego mi
nistra wojny propozycja  doktora G iraudeau de S a in t 
Gervais dostawiania Rob Laffektera została przyjętą  
i minister skarbu nakazał wolne od cła w p ro w ad za 
nie tego p repara tu  na użytek armji belgijskiej. Już 
w r. t 7 8 8  francuzkie ministerstwo marynarki poleci
ło, aby na każdym okręcie królewskim znajdował się 
zapas tego lekarstwa, a w 179 3  roku zawarto ugody 
względem dostawy tego środka dla marynarki przez 
czas wojeń Rzeczypospolitej.

Butelka R ob  Boyve&U L d f f e c t e r a  zawierająca 
półtora funta syropu skoncentrowanego przedaje  się 
po 4 ruble  srebrem . Składy w Cesarstwie w St. Pe ters
b u rg u  we wszystkich a p i ik a ch  i u p. Harvy m aterja-  
listy, g łównego ajenta upoważnionego do p rzedaw a- 
nia panom  aptekarzom  po tój samej cenie w Paryżu, 
z podpisem  swój firmy. W Odessie  u Koehlera, i Po -  
rzezińskiego. W Moskwie u F o rb ro e ch e ra  aptekarza  na 
Petrowce; prócz tego, we wszystkich innych aptekach 
i u p Konstantego Thai materjalisty przedaż en gros 
po tych samych cenach co w Paryżu. W Kownie w 3cb 
aptekach, w Tambowie u Wernera,  w  T aganroguu  Le
opolda Hamburger.  Przedaż R O B  B i O Y V E A U  
1 A F F E C T E U R ‘ A  dozwolona została w C esa r
stwie Rossyjskiem po poprzedniśm  zbadaniu, za zda
niem zarządu lekarskiego zgodnie  z prawami.

WKróles. w Warszawie we wszystkich znaczniejszych 
aptekach i u p. Galie g łównego  ajenta.  W Austrji w K ra
kowie u Helodzyńskiego i Moldzyńskiego. W Turcji 
w Konstantynopolu u pp. Galleja i Ottoni aptekarzy.
W Wołoszczyznie i Mołdawji w Bukareście u A. Steege.

85 Po wykazaniu w Bukareście szczęśliwych jego  skutków 
w najniebezpieczniejszych okolicznościach, przedaż t e 
go środka została upoważnioną.

Butelki są kapslowane i zamknięte p a rgam inem  z o -  
paską na którój podpis doktora Giraudeau de Saint 
Gervais. Przepis użycia t łumaczony jes t  na wszystkie 
języki.

Główny skład prawdziwego Kul) SBoyveail 
Ł a f fe c te u  r znajduje się wyłącznie u dok tora  
Giradeau de Saint Gervais przy ulicy Richer, ł 12 
w Parvżu.

Pod Nrem 3 3 8  przy ulicy N o w e - M i a s t o  są do sp rzed an ia

dwa m m .

SIASXYNY SA llO -8*W A CB »d rs. 120  do ISO 
są do nabycin w sak ład zle  J , P ik a  o. W

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. Sas- Borzysławski Adolf ob. z Dąbrowy. — B. Lit. 

Chlebowski Ksawery ob. z Grabowa. — H. K rak. Dobie- 
cki Mateusz ob. z Długiego. —  H. W ileń. Janisz  Wiktor p o 
rucznik z Lublina.

WYJECHALI i  WARSZAWY.
Łaźniewski Jan ob.- do Krubic, Małowiejscy Konstanty 

re feren t  stanu do Dzierżanowa i Mich. ob. do Kryski, Mle
czko Aleksander ob. do Sleszyna, Orsetti Edw. ob. do Opo- 
rowa. Ą

Dzis rano stopni ciepła 5 ,  wczoraj w połu. cie] 
Wysokość wody na Wiśle stóp 7 cali 4.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 30 
P rzeglądu Rolniczo-Handlowego i  P rzem ysłow eg

Kolej Żelazna W arszawsko -  Wiedeńska. P
ciągi odchodzą z Warszawy: o godzi. 63/« ra 
osobow o-tow arow y do Granicy i Łowicza; o g 
dżinie 5lej po południu osobowy (Sznelcug)* 
Granicy i Łowicza; o godzinie 6tej po połudi

--------------o so b o w o - to w aro w y  do Łowicza.—Pociągi prz
chodzą do Warszawy: o godzinie 9*/4 rano osobowo-towarov 
t Łowicza: o godzi. 6tej po południu osobowo-towarowy z'* 
nicy i Łowicza: o godzin l i t e j  wwięęgór osobowy (SznoliInn

W l)ru arm J I n  t-r.— Wolno druKować. — Warszawa dnia 4 fICJ Kwietnia 1855 roku. — Marszy Cenzor F. R o b i e s *  c K a ń s k i .


